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OgWr.ir zgłoszono 34 list państw, do Sejmu.
Na czyją szalę...

(m h j  W alka w yborcza rozpoczęta już 
tlaw no — niebaw em  jed n ak  rozp łon ie  wzmo- 
żonem  tem pem , co  już i dziś, tu i ówdzie, 
zw iastu ją bo jo w e przygryw ki

W  dem okratycznym  ' u stro ju  państw a, 
gdy glosow ać będą m il jony, gdy glos każde­
go obyw atela jest rów now artościow y, liczba  
zdobytych głosów pow inna daw ać obraz si1 
obraz istotnego układu politycznych stosun­
ków P ow in n a i Ilustrow ać stopień uśw ia­
dom ienia, odczucia sw ej ro li wr społeczeń­
stwie g łosu jących  obyw atela  w yborców

Czy tak jest istotnie ?
C hcąc odpow iedzieć na to pytanie Irzę- 

*ba uśw iadom ić .sobie, czyimi glosam i prziąf 
dew szystkiem  udało się podczas poprzed­
nich wyboyow7 zyskać pow ażną w iększość 
reak cy jn em u  blokowa stronnictw", znanych 
pod pop u larną nazw ą C h je n y 0

Glosam i kobiet T ak . O ne. to zw artą, 
o lbrzym ią, n iezachw ianą falangą płynęły i 
płynęły wTe w szystkich zakątkach  k ra ju  ku 
lu nom  w yborczym  z tym znakiem , k tóry  iim 
w7skazala  ich  b u so la  p o lityczn a: k o śc ie 1 i 
spow iednik.

1 dlatego oblicze polilyczne naszego 
państw7 a ukazało w wyniku wyborów lut 
silną reprezentację czy nnikówr reakcyjnych, 
które w istocie rzeczy tak w ielkiej przewagi 
w elemencie śwTiadomym w7 społeczeństwie 
naszem nie m ają.

Pow tarzam y — w elem encie św iado­
m ym . B o  ta sita, k tóra  poprzednio prze­
ch y liła  szalę zw ycięstw a na stro n ę  p raw i­
cy , nie d ziała ła  w pełni świadom ie^ nie była 
w yrazieielką najżyw-oim eiszych spraw , po­
trzeb i interesów7 samyichże g losu jących ...

K obieta, w następstwie długowiecznego 
zamknięcia w uajciaśniejszem  kółku włas­
nej zagrody, uważana przez dawnych pra- 
wodawiclów7 naw7et nie za i,,obywatela dru­
giej klasy", ale chyba za... dodatek do oby- 

* w7atela — wrylwo,rzyla sobie własną, odrę­
bną. specyficznie „ oPiecą" psychikę.

T a  psychika unikała wralk i — bo ja k o  
słabsza, zgóry m usiałaby  b y ć przygotow ana 
na klęskę. T a  psychiką lękała  śię  opuszcze­
nia — ja k o  b ezb ro n n a w7obeic praw a, życia 
i w łasnych w ew nętrznych ro zterek , na k tó ­
re  znajd ow ała jed yn ie p laster k o jący  w7 po­
staci — rezy gn acji, re lig ijn ych  pociech, da- 
lących je j nadzieję, że jeś li nie tu, to „lam ”. 
w7 życiu pozagrobowdm.y znajdzie iowmość, 
spraw iedliw ość i uko jen ie.

T o  stanow isko w ykluczało już zgóry 
wszelką w alkę.

T ra d y c ja  nakazyw ała konserw ow ać len 
m inki w iib in ia . nie przykładne ręki do żad­
nych ..zgubnych" innow acji.

Kiedy pionierki ruchu wyzwoleńczego 
kobiet prow7adziły sw7ą trudną kam panję. 
spotykały  się n ie jed n okrotn ie  z potępieniem  
ze strony samycbż.e kubiel B yło  io tragi-

Pik. Sławek przyjeżdża ratować niedobitki bloku rządowego.
W ARSZAW A. 24  I. (teł. wl B lo k  rz ą ­

dowy w' M alopolsce W scli. klecony od kilku 
lygodni przez w ojew odę Boi-kowskiego gro­
zi zupelnem  rozbiciem  się. N a stro je ,o p o z y ­
cy jn e  w7 S ir. O i l .  w zrastają. Pow szechnie 
uchodzą b. pos. Bryl i Pawlow7ski za zwo­
lenników7 ^sam odzielnego w ystąpienia S tr, 
Chi. na lecenie M ałopolski wtm 1i .

Z konserwatystów odpadli" już "Ch X , 
\V bloku pozostali tylko: grupka konser- 
wratyslów . nieliczni zw olennicy Zw. \apr. 
B zp llcj i P artji P rący . Piaslow cy dali zu­
pełną rekuzę wojew. Borkow skiem u. W y- 
sląpienię P iasta  z bloku najpraw aiopodoi >- 
n ie j pociągnie za sobą i Ch. D. Natwet orto ­
doksi żydowscy zrażeni są podobno odm o­

wą um ieszczenia kandydatów  żyd na li­
stach rządow ych.

W  lej n iepom yślnej d la  rządu sytuacji 
zjeżdza do Lw ow a p łk  Sław ek, aby dru­
tow ać z .powrotem  >-ozbity garnek bloku 
rządowrego.

W  związku z tern w7 kolach politycz­
nych uważa się osobistą pozycję wojewmdy 
Borkow skiego za m ocno zachw ianą.

W ojew odzie Borkow skiem u zarzu ca j;,, 
że swych dyleianiyzm em  zabagnd zupełnie 
sytu acji' w yborczą wr M alopolsee W scli 

Ja k o  następców  w oj. Borkow skiego wy­
licza ją  pik. K oca \. szefa sztabu gen. w7e 
Lwrnwie. Ja k o  odszkodow anie m iałby  w7oj. 
Borkow ski kandydow ać w jednym  z o k rę­

gów- .Małopolski W sch. z listy rządow ej

Stabilizacja urzędnik* w państwowych
rozpocznie się  1, kwietnia br.

W ARSZAW A 2 1 l. (teł. w i.\ . Koresp.
W arszaw ska" p o d a je ,'iż  z dniem  l  kw ietnia 
bi nu. pocznie się stab ilizac ja  urzęduików 
państw . S tab ilizacja  będą ob jęci ci urzęd­
nicy ciulowi. którzy p osiad a ją  w szelkie po­
trzebne kwa l ifi kacje.

: Przypom inam y że urzędnicy pańslw7.

złożyli swego czasu rządow i m em o rja t. w7 
którym  dom agali się autom atycznej stabi­
lizacji w szystkich urzędników m ianow anych: 
na stale oraz urzędników7 prow izorycznych 
iiądżto posiadających  w szelkie k w alifik acje  
d o (Stabilizacji, bądź Leż zatrudnionych po­
nad . 8 y lata w- urzędach państw7.

kom iczne „zbaw ianie" kobiet, wbrew7 kobie­
tom. podobnie, ja k  w7 ruchu  ludowym w 
okresie niewoli pańszczyźnianej, działacze 
spotykali się. częstokroć z rozpaczliw ą c ie ­
m notą nieuśw iadom ionych społeczn ic jed ­
nostek.

VIe żyjcie, d a jące  rozpęd dziejow em u 
kołu, czyniło sw oje.

O kres w ielkiej w ojny w yciągnął koniely  
z zaścianków  dom ow ych la  szerszą arenę, 
okazał, że s iły  ich , zdolności i poczucie 
obow iązku odpow iadają w pełni now ym , 
w ielkim , a ochotnie spełnianym  zadaniom
i nadał kobiecie nowe- znaczenie.

W pływ  bezpośredni — to owa wielka,
now oczesna zdobycz, ja k ą  kobieta w spół­
czesna m oże u jąć w7 ręce — i rz u cić  na

Ja l użyje tego w pływu ? i
, Gdyby ogół Uobiel znał dokładnie iii- 

s lo r ję  swego własnego wy zw olenia. or jen - 
low aiby się lepiej, kto w al 'zyl o hasło  rów ­
noupraw nienia kobiet i kio w Polsce uczy 
nil je  p ra w e m : ti może w7ów czas ..jedno-
my śin o ść" pokornych owieczek przi urnach 
nic byłaby  tak wacika i gładka... 1 gdyby -*  
ogól kobiel lep iej znal program  obozu so 
ejulislyezncgo.

P rogram  ten w swych kard ynalnych  
zasadach  dac m oże urzeczyw istnienie n a j­
szczytniejszych tęsknot !u «z kości. ‘ ku któ­
rymi skłaniatahśię zawrsze dusza kobiety7

W alka o p okój św iata, o ro zb ro jen ie  
pow szechne — czyż nie odpow iada głębokie­
mu pragnieniu łych. któlre sk ład a ją  heka- 
tom by o fiar z uczuć dla swych n a jd ro ż­
szych — mężów7, ojców7, synów7 — na „ołta­
rz u " w7ojny ? — 7

O graniczenie m ilitaryzm u. opieka spole-< 
czna nad m atk ą  i dzipekiem. o ch ron a  p ra ­
cy. ochrona inacierzyTistwm kobiety7 pracuś 
ją o e j. opieka nad m atk ą  nieślubną, pod­
niesienie ośw iaty — czyż tu  postulaty7 nie 
odpow iad ają postulatom  św iata kobiet ?

Czy7 kobieta now oczesna, p o siad a jąc  w 
ręku tak doniosłą b ro ń , ja k  glos. w7plyw7 
na bieg' wypadków7 politycznyeh, na układ 
sił wr przyszłym  S e jm ie  — rzuci ten głos 
na stron ę b ronion ych  zaw zięcie ^O kopów  
Ś\y. T ró jcy ;" , tchnących  m rokam i średnio­
w iecza — czy też zdobędzie się n a ten akt 
woli i odw7agi. aby „z żywymi naprzód iś ć " ?

Na 'zyiq szalę rzucicie, kobiety pra u- 
ją :e , aiuf zwyciesiwa — swój głós?..:
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W pncMui walne; rozprawy.
Jesteśm y  w przededniu w alnej ro zp ra­

wy w yborczej z re a k c ją , z faszyzm em  i z 
wszelkiego ro d za ju  dem agogią z lew a i z 
praw a. My ro b o tn icy  i ch ło p i zdajem y sobie 
dokładnie spraw ę z tego, że w b o ju  tym 
ja k i stoczyć m usim y niew ątpliw ie z kapi­
tałem  o lepszą naszą przyszłość w P olsce, 
w yb ory  stanow ią m om ent w ielk ie j wagi.

Je s t to krok jeszcze jed en  naprzód w 
w alce o Socja lizm , o rów ność, w olność i 
b ra te rs tw o ! • cr

D latego sta jem y w szeregach karnych  
żołnierzy w te j w alce u zbrojeni od stóp 
do głów, w setki i tysiące argum entów  
żyw otnych, przem aw ia jących  w ym ow nie za 
naszą słu szn ością , od urzeczyw istnienia, któ­
ry ch  uzależnionym  je s t w. dużym  stopniu 
los nasz dzisiejszy i los przyszły naszych 
dzieci. ' -

P olsk a  P a r l ja  Soc ja listy czn a  »  m anife­
ście swoim do ludu p racu jąceg o  m iast i 
wsi, sform u łow ała te postulaty w dziedzi­
n ie urządzeń K onstytu cy jn ych  państw a, w 
dziedzinie S o c ja ln e j, w spraw ie popraw y 
zarobków ., w spraw ie polityki zagranicznej 
d ążącej do u trzym ania stałego pokoju , d a­
le j w spraw ie sk arb o w ej, w ojskow ej, ośw ia­
tow ej, w spraw ie w alki z drożyzną, budo­
wy tan ich  m ieszkań itd. itd. N ie będziem y 
ich  tu pow tarzać, powiem y bow iem  w yraź­
n ie : idziemy do w aki w ybiorczej o p okój.

o p racę dla robotników , o słuszne zarobki 
za tę p racę , o ustaw y ubezpieczeniow e na 
wypadek ch o ro b y / n a  s ta ro ść  i na w ypa­
dek b ezro b o cia , idziem y do w alki o ziem ię 
dla chopa. Idziem y rów nież w b ó j o pełną 
d em o krację  w P olsce. Zdajem y sobie z tego 
spraw ę, że robotn ik  i ch łop  te swrnje po­
stulaty zdobędzie tylko i jed ynie w w arun­
kach pełnej swobody dem okratycznej.

Tym  w szystkim , którym  się śnią fa=>zy- 
zmył m onarrhizm y, czy dyktatury! nad pro- 
le tarja lem  powiedzieć m usim y w yraźnie, że 
lud p racu jący  m iast i .wsi nigdy w ydrzeć 
sobie n ie  da sw oich zdobyczy krw ią oku­
pionych, a przeciw nie w alczyć będzie i zdo- 
byw ać co raz  to nowe. '

Jeszcze oblicza poliMSbnSgu piz.yaz.lego 
Sejm u  n ie widzimy, a już r  żni „opieku­
nowie u ciśn ion ych 11, .Zbaw cy*1 O jczyzny na 
całe gardło krzyczą o potrzebie ^p opraw y*1 
K onstytu cji. i

Przyszły Sejm  m a bow iem  bez Senatu  
zm ienić K onstytu cję . Chłop i ro b o tn ik  wie
0 tern i dlatego masowro garnie się do P P S
1 dlatego sta je  w zw artych szeregach żoł­
n ierzy przyszłości pod sztandaram i czerw o­
nymi- na k tórych  złotem i zgłoskam i w ypisał 
swTo je  h asła  rządu '-ohotnikó v i chłopów7.

Lud p racu jący  zm ieni K onstytu cję , w 
przyszłym  S e jm ie  na taką ja k ą  potrzebną 
je s t i Polsce ludow ej i jem u

Zapadła zasłona nad dram atem  ro sy j­
skie j rew olucji — ale ta gra nie je s t  jeszcze 
sk o ń cz o n a ! R o s ja  je s t d la  w ielu k ra jem  
\vschodząccgo słońca, lecz i bogow ie w scho­
du m a ją  swój zm ierzch ! Je s t  to  dopiero 
k on iec-jed n ego aktu R o sja  i  św iat cz e k a ją  
na ponow ne podniesienie zasłony7. '

‘ Dalszy7 ciąg  a k c ji nie da się odgadnąć... 
jakkolw iek  jed nak  potoczy się ona — b ra ­
my S y b e rji będ ą nadal szeroko otw arł e. 
drogą w7 k ra j w ygnania p ó jść  m usi jeszcze 
w ielu...' a m oże będ ą to w łaśnie zwycięscy 
dzisiejsi, którzy ju tro  będ ą zesłani. B o  Sy- 
b e r ja  należy — ja k  z krw aw ym  sarkazm em  
powiedziano - do narodow ych , b istytueyj 
ro sy jsk ich .

D la m as przeciwmików rządu, co je s t 
d la zw olenników  T ro ck iego  i innych  prze- 
wódćów7 opozycji utwmrzy się obozy kon­
cen tra cy jn e  w n a jod leg le jszych  stron ach  
państw a. Zastępca S ta lin a  pow iedział pra 
wdę. ośw iadczając, że w7 R o s ji mogą b y ć  
tylko dwie p a r l je : m ianow icie jed na, k tóra 
w trąca do w ięzienia i druga, k tó ra  wT wię­
zieniu siedzi.

Niussofini zdobywa pustynję...
Celem  ostatecznego tc iy to (r ja ln eg o  p o li ­

czenia z e  sobą obydwu ko lon ji lib ijsk ich  
(T ryp olisu  i Ć y ren a jk i^  oraz zupełnego 5 
obsadzenia tery tor j  urn d okoła W ielk ie j Sy r- 
ty i złam ania oporu w ojow niczych plem ion 
M ogharba. dokonały  k o lon ja ln e  w o jsk a w ło­
skie szeregu op eraty ] przestrzeni óbcjm ii- 
m u jące j \ 240 km. Oddziałom  w łoskim  uda­
ło sie obsadzić liczne m iejscow ości, k tórych  
zaniechano od r. 1915 Pow stańcy  zmuszeń] 
byli jc o fn ąć się w7 nieładzie. Zostaw ili on' 
na polu bitwjf? 100 trupów, 400 jeńców7. 
500  karabinów 7. 20 .000  owiec, 8 .000  w iel­
błądów7, 30 namiotów7 i wiele m a ter ja łu  wo­
jennego. >

N ie m ogąc na razie zaspokoić sw ych 
napoleońskich  am bicji w w ojn ie  z F r a n c ją  
lu b  Ju g oslaw ją . Mus,solini . po łyka się m ęż­
n ie11 z koczovvniczemi plem ionam i arabskie- 
m i na puslyni.

w iesiia przed okno. aby nie w iał w iatr, 
gdyż je j  m ałe dziecku kaszle. ;

I ona szukała pracy — nadarm o. K re- 
dylu leż nie m a 1 P iekarz, kupiec i h an d lar­
ka jarzyn  nie ch cą  już w ięcej b o rg ow ać; 
naw et nie śm ie przechodzić, koło ich  drzwi. 
Popołudniu była u sw ej siostry, lecz i lam  
pan u je w ielka nędza. O dchodząc ob iecała  
je j  przynieść kaw ałek ch leba. je ś li tylko 
m ąż je j coś zarobi.

Nie w raca. Deszcz le je  strum ieniam i 
B iedna kób iela  chow a się do sieniH ciężkie 
krople p ad a ją  na nią. p rzeinacza ją  je j  c ien ­
ką suknię. Od czasu do czasu n iecierp liw i 
się i m im o ulewy idzie aż na róg ulicy. 
aby7 w yjrzeć za m ężem . N apróżno — prze­
m oczona w raca. Z daje się, je j .  że ca łe  m ia­
sto ze swoim  przepychem , zgiełkiem  i b ru ­
dem -spada n a je j b ark i. aprzeciw  s n ie j 
zn a jd u je  się sklep z pieczywem  n a m yśl 
je j  przychodzi je j  śpiące głodne dziecko.

Spostrzega 'w reszcie m ęża. i w lokącego 
się w olno w7zdłuż m urów  kam ienic. R zuca 
się ku niemu.

— 1 c ó ż ?  — -szepce z nadzieją.
On w m ilczeniu  spuszcza głowę b la­

dzi. ja k  trupy7, w chodzą po schodach
Ale m ała  nie śpi. Obudziła się i p atrząc 

w7 nawpól przygasły prom yk lampy, roz­
m yśla. Siada n a sk ra ju  pociuszki. służącej 
je j za łóżko. M ałe nóżki dygocą, a suche 
dziecinne rączk i kurczow e przytrzym u ją 
koc na p iersiach . Rozm yśla.

Zabawki n ie m ia ła  nigdy. TakZe do 
szkoły7 chodzić nie m oże, bo  nie m a trzew i­
ków. M yśli o tern, ja k  to ją  m atka prow a­
dziła czasem  n a  sp acer. Ale to ju ż  było 
bardzo daw no. W yprow adzili się potem , a 
tu. ja k b y  lodem w iało po izbie. Jf';

Od tego czasu jest zawsze głodna. My-

eden akt dramatu.
Przeciw nicy zgnieceni, wypędzeni n a 

dalekie, ponure pustkow ia R o s ji sow ieck ie j. 
W ładcą Moskwy pozostaje  S la lin , m ilczący, 
surow y człow iek, którego z gryzącem  ale 
c ich o  szeptanem  szyderstwem  nazyw a się 
carem  Stalinem  I. Wszyscy7 c i ludzie, którzy 
n iety łko rządzili R o sją , ale k tórych  p role- 
ta r ja l ro sy jsk i uw ażał za swe bożyszcza, 
k tórych  zn ała  ca ła  E u rop a, zap ad ają  w7 cień  
giną w głuchej pustce nieobeszłycli bez­
m iarów  ro sy jsk ich .

J iM JL  ZO L\.

Dlaczego ?
Przyszli .rano ro b o tn icy  do fab ry k i. S a ­

le fa b iy e z m  były7 zim ne. L eżał n a  n ich  
ja k b y  cień  śm ierci. W  jed nym  k ącie  sali 
stała  w ielka m aszyna, m ilcząca i ponura, 
ze sweini żelaznem i kołam i i stalow em i r a ­
m ionam i. G łęboki sm utek szedł od tego n ie­
ruchom ego olbrzym a, k tóry  swym łoskotem , 
d a jącym  się porów nać z uderzeniem  pulsu 
m ozolącego się w p racy  tytana, dotychczas 
oży7w iał fabrykę.

W łaścicie l fabryk i otw iera drzw i swe­
go kantoru . i

— Dzieci, dziś n iem a roboty  N owe za­
m ów ienia nie nadchodzą, stare zostały  od- 
w7ołane i ca ły  zapas tow arów  zosta je  m i 
na karku. M iesiąc grudzień, na k tóry  ja k o  
główny sezon n a jw ięce j rach ow ałem , zgubi 
m nie. Muszę zastanow ić pracę.

Oczy kobiet n a p ełn ia ją  s ię  gorącem  i 
łzam i.

M ężczyźni ch cą  się dzielnie postaw ić, 
pocieszają  się w zajem nie, że w P aryżu  
n ikt z głodu n ie  zginie. A potem  w ycho­
dzą z fab ry k i po  jednem u, z ściśniętem  
gard łem ; w ielka, m ilcząca m aszyna, czer­
n iąca  się w tym  kącie je s t um arłą, którą 
oni op łaku ją .

P o  ulicy b łą k a  się  ro b o tn ik  fabryczny. 
Ośm d ni już m ija , a on w ciąż jeszcze puka 
nap różno  do każdych drzwi. Wszędzie są 
zam knięte, n ik t uch nie otw iera, darem nym  
je s t wszelki trud.

P ow raca z prożnem i rękom a.
P ad a zim ny deszcz. P ary ż  je s t dzisiaj

N iem ożna się ob ro n ić pew nem u w spół­
czuciu dla n ich . W szyscy ci obecni zesłań­
cy  szli przebojem  w7 życie pod h asłem : Per
a.spcra ad astra — j>o trudach do gwiazd! 
Ale lot ku .gwiazdom b y ł k rótk i, tein głębszy 
jed n ak  je s t upadek. :G. P. U., k tóry  teraz 
b/łych swych panów7 .. śle w7 pustkow ia, 
■gdzie nie m ożna upraw iać polityki n ie tro­
szczył się  nigdy o m ęki. spraw iane swym 
ofiarom , tak , ja k  nigdy nie wzdrygal się 
przed krw ią ludzką, k tórą  yoziew ał.

tak  ponury i sm utny. Robotnik idzie dalej 
w7 strugach deszczu. P raw ie ich  nie cz u je ; 
on czuje tylko głód, ta rg a ją cy  jeg o  w nętrz­
nościam i. „

N ieprzytom ny opiera się o fila r  m ostu.
0  który ro z b ija ją  się szum iące i p ieniące 
się. fale. W abią gc sw^m łagodnym , zwo­
dniczym  szumem. Lecz nie, to by łoby  tch ó ­
rzostw em . idzie d ale j w olno. 1

Deszcz n ie ustał. E lek try czn e lam py 
wywTa b ia ją  snop^ isk ier z w ystaw ow ych o- 
kien ju bilerów . Gdyby w yłam ał takie okno. 
m ógłby za jednym  n ajskrom n iejszym  eliw7y 
'cm  d ostarczyć na la ta  swoim  ch leba.
W jad a ln iach  hotelu  błyszczą lam py palrzy 
się na n ęcące cu kiern ie , sklepy rzeźni ltów7
1 przypom ina sobie, że d zisia j ra n o  przy­
rzekał płaczącem u swemu dziecku, przy­
n ieść ch leba. — N ie śm ie iść  do dom u i 
powiedzieć, że sk łam ał N apróżno sobie ła ­
m ie głowę, co b y  m ógł pow iedzieć, aby da­
le j c ierp ia ło  i -czekało. Nie. nie m oże >yć 
d łużej bez ch leb a . On, człow iek sim y. m o­
że jeszcze w ytrzym ać, ale — żona i dziecko 
są słabe.

Na sekunde przyszło m u na myśl aby 
żebrać, lecz ile razy  przejdzie koto niego 
ja k iś  pan lub pani, a on już ch ce ręk ę  
w yciągnąć, opada m u praw ica, gardło s ę 
ściska i co fa  się tak. iż przechodnie oglą­
d ają  się i m ierzą  p ijan ego w7zrokiem  po­
gardliw ym

T ym czasem  przy b ram ie  domu .Czeka 
żona na now ról m ęża. J e j  blada, cienka, 
zniszczona suknia okryw a tylko skąpo 4 ° j 
d elikatną postać D ygoce ocf zim na. J e j  u- 
bogie rzeczy pow ędrow ały w szystkie do za­
stawu. B ezrobocie  w ypróżnia szafy. K oński 
w łosień z poduszki sp rzed ała handlarzow i, 
pozostała tylko próżna poszew ka, k b 'ra  po-
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JCauba cywilizacji.
leszcze o handlu dziewczętami.

W racam y do spraw y „o k tóre j się nie 
inó\vi“, do spraw y, k tóra  je s t wstydem  i 
h a ń b ą  wieku, ch lu biącego  się rozw ojem  
kultury, postępu i w olności. M owa je s t o 
handlu  dziew czętam i ! — Podstępnym  n ik ­
czem nym . nielicząeym  się z żadnem i wzglę- 
dam  handlu, cieszącym  się m im o wszyst­
ko pew nem i względami.

K o m isja  d la zw alczania handlu żywym 
tow arem , /przeprow adziła dokładne bad a­
nia rozm iarów  i rozgałęzienia tego handlu 
w 28 k ra ja ch . Z ebrany m a tćr ja l. zaw arty 
w dwu dużych toniach , będzie przesłany 
rządom  różnych  k ra jó w  do rozpatrzen ia i 
rozważenia.

Czy będzie z tego ja k i pożytek ?
P isaliśm y już że najin tenzyw niejszy  

handel dziew czętam i, odbyw a się w p ortach  
eu rop ejsk ich  i am erykań sk ich , że Buenos 
Aires za jm u je  pierw sze, a niezaszczytne 
m ie jsce  pod względem ilości donrów pu­
blicznych. P ok azu je  się  jed nak, w k ra ja ch  
eu rop ejsk ich  nie wiele- lep ie j się dzieje.

Z m atęrja łów . opracow anych  przez ko­
m is ję  d la w alki z handlem  z jw y m  tow a­
rem . dow iadujem y się, że w stoliyy świata, 
w Paryżu je s t 235 domów7 publicznych z 
2 . 100  m ieszkankam i, pozalem  jest 4 .3 5 5  pro  
s tj tutek re jestro w an y ch , a 25 .000  ta jn y ch  ' 
W  ca łe j F ra n c ji  ilość ta jn y ch  prostytutek 
w ynosi 72 ty sięcy ! Cała arn ija . .

•Me F ra n c ję  w  tej sm utnej dziedzinie 
przew yższa jeszcze P ortu g ałja . %\ L izbonie 
jesL 1.263 niew iast pod kon tro lą  p olicji. — 
Z pośród nich  aż 1.721 w wieku od lat 
16 do 21 A p o lic ja  nie czym  żadnych tru 
d i.o ści.' gdy do domu publicznego dosta je  
się dziew czyna w 14 ro k u  życia ! Pod tym 
względem je s t P o rtu g a łja  n a jb ard z ie j . li­
beraln ym  k ra jem , nie m a żadnych skrupu­
łów, żadnych wyrzutów7 sumienia,-; że tu 
chodzi o życie o honor, o zdrowie o przy­
szłość m łod ej la to ro śli żeńskiej. — W śród 
kontrolow anych prostytutek zn ajd u je  się w7

di, że to dlatego, że je s t m a łą ; w ielcy są 
już do tego przyzw yczajeni. M atka wie z 
pew nością, iż każdy jest z a w sz e ' głodny 
h lko to z a ta ja  przed dziećm i. Gdyby7 śm iała 
zapylałaby  się m atki, poco w łaściw ie ludzie 
są  na śwdccie. jeżeli m uszą c ierp ieć  głód.

A potem  je s t u nich  w szystko tak  stare
i brzydkie. M eble podziuraw ione przez ro ­
baki. gołe ściany ! A je j zdaje się, jakoby  
we -śnie w idziała ciep łe pokoje i piękne 
m eble i przym yka oczy, aby znowu śnić. 
P rom ienie, w ciska jące  się przez spuszczone 
powieki, tw-orzą ja k b y  złoty obłok. Ach. 
ja k b y  się. do niego dostać. Ale w iatr w ieje 
przez okno. a zim ny przeciąg w strząsa nią 
tak. że d osta je  nowego napadu kaszlu.

Oczy n a p ełn ia ją  się łzam i. K iedyindziej 
ha la  się zostać ,sama, ale teraz, sam a nie 
wie dlaczego je s t to je j zupełnie obojętne. 
Poniew aż od w czorajszego w ieczoru nie ja ­
dła nic, m yśli, że m atka zeszła po ch leo . 
Będzie wtedy k ra ja ła  ichleb na m ałe — ca ł­
kiem  m ałe kaw ałeczki i ostrożnie je ś ć  k ro ­
m eczkę po krom eczce. Będzie baw ić się 
ch lebem . Ach, to będzie ładnie.

W raca  m atka, za n ią  idzie o jc iec  Za­
skoczona, patrzy na ich  rę ce : A że obo je 
m ilczą, m ów i po krótk iem  wra h a n iu :

— Jestem  głodna !
O jc iec  opada n a krzesło  i k ry je  twtjrz 

w d łon iach , a g łu che łk an ie  w strząsa jego 
■ciałem M atka gwudtem pow strzym uje łzy, 
u k ład a jąc  m a łą  tak  dobrze, ja k  m oże, przy­
kryw a ją  różnem i łach m an am i i m ów i je j 
żeby b y ła  dobrem  dzieckiem  i spała. Ale 
dziecko, k tóre od zim na szczęka ząbkam i, 
n ab iera  odwagi i chude rączk i z arzu ca jąc 
m atce  n a  szyję, pyta się  szeptem

— Pow iedz, m am o — dlaczego ludzie są 
głodni ?

Lizbonie aż 2 .971  an alfab etek  a tylko 1289 
u m iejący ch  czytać i pisać. A zaw ód? Cie­
kawy byl ich  zawód poprzedni: 1799  było 
pozbaw ionych pracy. 1 .630  pom ocnic do­
m ow ych rpoko owki, kucharki i t. d.Y 544 
lnod niarek, 108 ro b o tn ic  fabry czn y ch . 60 
ar ty slck te a ter. al ny.ch.

W K onstantynopolu  je s t 242 domów7 
publicznych. P o  zniesieniu harem ów ilość 
prostytutek 'w  T u rc ji  wyrosła/

W raca jm y  jeszcze do stosunków  w B u ­
enos Aires. D zie ją  isię tam  rzeczy potw orne. 
N ajw ięcej poszukiwanie są lam  niew iasty. 
Które sp ełn ia ją  p erw ersy jn e życzenia swych 
klLenlów7. Oczyw iście za laki , tow a r ‘: h an ­
dlarze liczą  sobie najw7ięcej i n a jw ięce j na 
m m  z arab ia ją , .leden z takich pośredników  
przyparty  do m uru. p rz y z n a ł: Gd\ przy­
byłem  do Bu enos Aires, na początku było 
bard zo źle. Ale po i rzęch latach  stosunki się 
zm ieniły?7 M oju żona prow adziła zakład... a 
ja  w7 ciągu 14 m iesięcy zarobiłem  60 tysięcy 
peseto w7... *

M aterjal, zaw arły w dw7óch księgach 
Ligi N arodów , je s t treścią  sw7ą w strząsa­
jący . Ale jest zarazem  ciężkieiu oskarżeniem  
dzisiejszych stosunków7 społecznych i po­
litycznych.

Czy będzie z te j ankiety  pożytek ? Cho­
roba ciężka została odkryta, ale jak ież  tc  
skuteczne lekarslwm dla je j uleczenia wy­
naleziono V

To, leo się w7 tej dziedzinie ro b i to są 
wszystko półśrodki, k tórem i wlaściw7e j ch o­
roby7 się nie zwralczy.

T rzeb a" zm niejszyć nędzę, podnieść o- 
świalę. a przedewrszystkiem  znieść system  
wyzysku. slosow7any w7szędzie i ; w obec 
wszysLkich. a w7tedy najp otw orn ie jszy  z h an  
dlów przesianie istnieć.

Ale pozalem  trzeba p rzeo rać pewne po­
ję c ia  w7 duszach ludzkich, Pew ien młody 
człow iek .' zapytany, eoby zrobił, gdyby je ­
go żona lub siostra  zaczęła hand low ać swein 
ciałem , odpowdedział cez  nam ysłu :

— Żonę bym  zabił, a siostry — gdybym  
zaoić nie mógł. w yrzekłbym  się je j na całe 
życic... "

Cudzej żony i cudzej siostry  nie zanije,
Czy kłoś się kiedyś zastanowdł, ja k ie  tu 

straszne nieporozum ienie, ja k ie  pom ięsza- 
nie p o jęć  ? ,  :

.Czy w iecie ja k  rozstrzygnięty -został 
spór z m urzynem?? L -w. - ; ; . - , j " v

— Jeże li ja wezm ę tw oją żonę. to to
jest dobre, jeżeli ly wTeźmiesz m o ją  to jest 
to z le .y  . . .  .

T a k a  etyka m urzyńska zdobyła sobie
na ca łe j IM ji praw o obyw7atelsiw a.

Pomyślny rozwój rokowań polsko-niemieckich:
Agrarjuszo niemieccy przeciw zawarciu traktatu z Polską.

W ARSZAW A. 24. I. A W .i. Pod kom isje. 
yyłonione przez d elegacje n iem iecką i pol­

ską do Rokowań handlow ych m iędzy obu 
temi państw7ami. przystąp ił) do om aw iania 
s p ra w y w sp ó łd z ia ła n ia  gospodarczego obu 
państw , w szczególności do op racow ania m o­
dus vivcneli w kwest j i  wywozu z P olsk i wę­
gla, oraz im portu wyrobów7-przem ysłow y >’h 
z N iem iec Pew ną różnicę zdań budzi kwe­
st ja  w ysokości staw7ck celnych  W  kołach  
politycznych o cen ia ją  rokow ania te bardzo 
optym istycznie i przepow iadają  b liskie ich 
sfinalizow anie.

B E R L IN ,. 21 I. ;P a t .ż  O b rad u jąca  w\ 
dniu 23 bm . w7 B erlin ie  k on feren cja  przy­
w ódców  poszczególnych zw iązków  k ra jo ­
w ych Landbundu. między in. z B ran d en b u r­
gii. Pom orza. Ś ląska niem ieckiego. Słezwdhu. 
Sakson ji i W estfalji, ,uchw aliła  d ek la ra c ję  
w ystępu jącą przeciw ko ot.wareiu g ran ic  n ie­
m ieck ich  d lą  im portu produktów  ro ln ych  
z zagranicy a szczególnie przeciw7ko za­
w arciu  trak tatu  handhrwego z P olską, któ­
ry, ja k  podkreśla d ek larac ja , m ógłby d oiść 
do skutku tylko kosztem  inteiesów 7 d rob­
nych  roln ików  i robotników 7 ro ln ych  w7 
N iem czech

Echa kontrabandy broni d« Węgier.
BZY M, 24, i. j (AW .). ,,T rib iu u i“ om a­

w ia jąc  wr artykule widocznie inspirow ąnym  
przez kola rządow e zam iar państw7 M ałej 
E n tenty  pod jęcia kroków7 dyplom  a tycznych 
w spraw ie zatargu w St. G otthard ośw iad­
cza. że M E n ten la , s la la  się bard zo  n er­
wowym  czynnikiem  politycznym  E u rop y, 
poniew aż główmy sw ó j leel polityczny wi­
dzi w7 ciągiem  n iepokojeniu  W ęgier, is m o  
twierdzi^ że mooarstwui zachodnie z tego 
punktu wadzenia ocen iać będą notę M alej 
E n ten ty  do L . Nar., w spraw ie gotardzkiej.

LOiNDYN, 24  I. (AW .). D yplom atyczny 
korespondent ,.D aily  T c l.1' stw ierdza, żę no­
ta M ałej E n tenty  je s t ju ż od tygodnia przy­
gotowania. looz w reczenie je j opóźniono n a 
skutek tego, że państw a M. E n tenty  uw a­
ż a ją  za wskazane raz jeszcze dokładnie zba­
dać i ; p rzy jrzeć się całem u m atęrja łow i. 
m ającem u  udow odnić, ze W ęgry nie do­
trzym u ją zobow iązań p rzy jęty c i w tra k ta ­
cie w7 T rian o n . N a w szelki w ypadek M. 
E u ten ta  zdecydow7ata się położyć n acisk  na 
to, aby I,. N ar spraw ę tę  zupełnie w y ja­
śniła. ; <

Górnicy mcmltoty w w alu  o byt.
B E R L IN , 24. I. (P at.)j^ N a k o n feren c ji 

delegatów  zwdązków górniczych w7 B ochum , 
która zgrom adziła około 700  delegatów7 u- 
icliw7alono w ym ów ić tary fę  p lac i umowę, 
d otyczącą nadgodzin pracy z dniem  30-go 
kw ietnia. R eferen t poseł do R eichstagu Hu- 
sem an ośw iadczył w7 sw ojem  przem ów ieniu, 
że p lace górników  wynoszą obecnie zale­
dwie 93 do 97 proc. p lac przedw ojennych. 
w?obec czego górnicy m uszą żądać podwy 
żek W obec stanow iska, zajm ow anego obec­
n ie przez pracodaw ców 7, związki zaw ,dowe 
m uszą być przygotowanie n a to, żc żąda­
nia ich  nic zostaną uw zględnione dobro- 
-wolnie. dlatego też robotnicy  n iem ieccy  m u­
szą się oswToić z m yślą  o stroiku z i i ie m  
1-go m a ja .

ZBLIżBNiF. ROSYJSKO- JAPOŃSKIE
MOSKWA. 24. stycznia. (A. W .) W  dniach naj­

bliższych rozpoczną się tu rokowania o - zawarcie 
traktatu handlowego między tfosją i japonją. Na­
rady przeowstępne mają przebieg Dardzo pomyślny 
wobec porozi mienia w szeregu sprawach osiągnię­
tego w czasie pobytu w Moskwie wicehrabiego Cioto.

SKAZANIE KOMUNISTÓW W  ŁOTW IE.
RYGA. 24. stycznia. (Pat.) Wielki proces członków 

Związku młodzieży komunistycznej zakończy! się ska­
zaniem pięciu oskarżonych, między którymi znajouje 
się etmsarjusz Komintemu Mueller, na 3 do 6 lat 
ciężkich robót, 15 oskarżonych na 2 do 4 lat twierdzy, 
Sześciu oskarżonych uniewinniono W kilku miastach 
miedzy innemi w Ubawie, nastąpiły nowe areszto­
wania wśród komunistów.

\
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Ogółem  zgłuszono „ty lko" 34 list państw, do Sejmu,
W ARSZAW A, 24 1. (AW). Dziś, jako w

ostatnim dniu zgłaszania państwowych list w Gł. 
Komisji Wyborczej napłynęło 9 list wyborczych 
do Sejmu i 8 do Senatu. Z sejmowych list zgło­
szono następujące

Ni 26. (Jkramska Partja Pracy. Na czele li­
sty figuruje W . Budzynowśkij (ze Lwowa).

Nr. 27. „Poalej Sjon“. Naczele listy figuruje 
Reiss Anzelm (architekt ze Lwowa).

Nr. 28. „Ukraiński wyborczy oiok sel.-rob., 
oraz pracującej inteligencji". Na czele listy stoi A a- 
kuszczak (z Huculszczyzny).

Ni. 29. Lista Małopolsk. Komitetu wyborczego 
inwalidów i zdemobilizow anycn wojskowycn.

Nr. 30. Katolicka Unja Ziem zachodnich. Na 
czele listy min. Romoćki.

Nr. 31. „Sjon. demokratyczny blok pracy". 
Na czele listy adw. Schwarz.

Nr. 32. Zjednoczona lewica chłopska ((„Sa­
mopomoc"). Na czele listy Wojtowicz (z Lubel­
skiego).

Nr. 33. Ogólno-narodowy żydowski blok wy­
borczy do Sejmu i Senatu Na czele Mendelson i 
Pryłucki.

Nr. 34. Niezależna socjalistyczna partja pracy. 
Na czele listy inz. Zasztowt (Wileńszczyzna), Kruk, 
Tad. Wieniawa-Długoszewski.

Do Senatu zgłoszono następujące listy: Nr 1. 
Na czele listy nazwisko mm. Zaleskiego. Nr. 3 
Wyzwolenie z b. sen. Woźn!dkim na czeie. Nr. 11.' 
Monarchiści z Wład. Glinką. Nr. 20. Lista ro­
syjska. Na czele jej stoi Malec Greg. (ze Lwowa). 
Nr. 25. Polski Blok Katolicki. Na czele listy ks. 
prałat Albrecht (z Warszawy). Nr. 28. Lista u- 
ktaińska. Nr. 30. Katolicka Unja Ziem Zachod- 
nicn z drem Taa.Sułdrzyńskim. Nr. 33. Żydowski 
blok narodowy z Mendelsonem. Jak wiadomo 
zgłoszono julż przedtem senacką listę Nr. 2 z b. 
sen. Limanowskim na czele.

WrARSZAWA, 24 1. (AW). Pośród 34 list 
państwowych zgłoszonych do Głównej Komisji wy 
borezej jest i9  list polskich, 6 żydowskich, 6 u- 
kraińskich, 1 bloku mniejszości narodowych i ro • 
syjska. List komunistycznych wzylędnie skłania­
jących się do komunizmu jest ogółem 6 .

Lista państwowa kandydatów do Senatu Blo­
ku Współpracy z Rządem zawiera 15 nazwiśk. 
Na pierwszych miejscach Łgurują: Zaleski August, 
min. spraw zagr., Piłsudski Jan, sędzia sadu ape-

lacy nego, Tarnowszi Zdziś aw, Nowak Stamsław, 
profesor.

LISTA WYBORCZA Nr. 1.
WARSZAW A, 24. 1. (AW). Złożona do 

Głównej Komisji wyborczej lista Nr. 1 Bezpartyj­
nego Bloku Współpracy z Rządem zawiera nastę­
pujące nazwiska: 1) wicepr. Bartel, 2) J. Bojko, 
3) pułk. Sławek, 4) prof Kochanowski, 5) Ja­
nusz ks. Radziwiłł, 6) E. Sapieha, 7) min. Cze­
chowicz, 8) min. Staniewicz, 9) min. Kwiatkow­
ski, 10; min. Miedzirisw, 11) M. Kościałkowski, 
12) gen. Dąb-Bier.iacki, 13) pułk'. Koc, 14) Marjan 
Dąbrowski.
IZBA WYBORCZA PRZY SĄDZIE NAIWYŻ- 

SZYM.
W ARSZAW A, 24. 1. (Z5 W) Powołana zosta­

ła specjalna Izba wyborcza przy Sądzie Najwyż­
szym pod przewodnictwem pierwszegc prezesa 
Sądu Najwyż. W  skład Izby wchodzi 24 sędziów, 
którzy wyrokując w liczbie 3 stanowią łącznie 8 
kompletów oizekających. Izba Wyborcza będzie 
miała za zadanie rozpatrywanie reklkmjaeyj wy­
borczych, skreślonych list i wszelkich konfliktów 
prawnych wynikłych na tle interpretacji ordynacji 
wyborczej. .

LISTY KOMUNISTYCZNE BĘDĄ UZNANE?
W ARSZAW A, 24. 1. (AW). Wczoraj obrado­

wała Główna Komisja Wyborcza, rozpatrując 11 
zgłoszonych list. Dziś Komisja obradować będzie 
w da’szym ciągu. Istnieje tendencja dó uznania za 
ważne list komunstycznych.

OSTATECZNE USTALENIE KANDYDATÓW 
LISTY Nr. 1.

WARSZAWA, 24. 1. (AW). Na wczorajszem 
posiedzeniu Głównej Komisji Wybór komisarz 
główny p. Car podał do wiadomości nazwiska 
na liście państwowej Bezparb Błoku WsDÓłpr. 
z Rządem w porządku następującym: 1) Bartel, 
2) J. K. Kochanowski, 3) Sławek, 4) J. Bcjko, 5) 
min. Czechowicz, 6) Janusz k,s. Radziwiłł, 7) Jan 
Pilsuaski, 8) .min. Kwiatkowski, 9) prezes Hołyń- 
ski, 10) min. Miedziński, U ) M. Kościałkowski, 
12) wicemin. Jaroszyński, 13) pułk. Koc, 14) adw. 
Barański, 15) Dobiecki (konserwatysta), 16) Marjąn 
Dąbrowski, 17) b. poseł Polakiewicz, 18) włościa­
nin Klatka, 19) dr. Solanski (przemysłowiec‘ z m. 
Łodzi), 20) Lechnidki, 21) Loewenherz (Lwów), 
22) Jaworska (Lwów) 1

Bomby przedwyborcze.
W niedzielę rano rozeszła się we Lwowie 

wiadomość, że w Warszawie zastrzelono b. pos. 
tow. Kuryłowicza. W  kijka godzin później „spro­
stowano" tę wiadomość, głosząc, iż tow. Kuryło- 
wicz został „tylko" ciężko ranny Podawano to 
bez wszelkich okoliczności jako nagi fakt Łatwo 
zrozumieć, iż „wiadomość" ta bardzo zaniepo­
koiła sfery robotnicze Lwowa. Wkrótce jednak 
okazało się, iż „wiadomość" ta jest wynikiem wy­
bujałej fantazji jakiegoś osobnika o bardzo kiep­

skim dowTjpie. Jak zdołano dalej stwierdzić, 
źródłem tych bujd na resorach są Katowice, skad 
.ia  Warszawa przetransportowano je do Lwowa.

Tow. Kuryłowicz od kilkunastu już dni z po­
wodu przeziębienia nie opuszcza swego mieszka­
nia. Zdaje się, iż to dało jakiemuś arzeciwnikomi 
tow. Kuryłowicza podstawę do puszczenia tćj 
Dujdy. A że kłamstwo ma krótkie nogi — o "tern 
nawet nie raczył ów osobnik pomyśleć

Dzis rozpoczyna się proces o zamordo­
wanie śp. kuratora St. Sobitisk ego.

C złonkow ie  U k ra iń sk ie j organ izacji w ojsk, w  liczb ie  17 na ław ie  oskarżonych ' 
Proces potrw a praw dopodobn ie  k ilk a  tygodni-

Wieczorem 14. października 1926 r. został w 
skrytobójczy sposób zamordowany kurator śp. S ta ­
nisław Sohiński.

Policja zebrała dowody, że zbrodnia dokonana 
została z motywów politycznych przez członków u- 
kralń.kiej organizacji wof kowej.

Nie łatw o jednak Dylo wykryć m orderców , gdyż 
członkowie organizacji tej działają konspiracyjnie.

Lwowski oddział policji politycznej zebial dowody 
że z rąk tych bojowców padli liczni rzekomi j zd ra j­
cy ich sprawy jak Berezowski, prof. Izydor Tw er- 
dochlib, zaś przea paru miesiącami akademik Huk.

W  r. 1924 wykryto iż v mieszkaniu Olgi Bassa>a-

bowej znajdowała się składnica szpiegowsko- mel­
dunkowa tej organizacji. W  1924 roku członkowie 
te/ organizacji dokonali dwukrotnego napadu rabun­
kowego na ambulanse pocztowe w Kałuszu, oraz na­
stępnego roki we Lwowie. „Zdobyte" w ten sposób 
pieniądze, obracano na cele o-ganizacji.

Pized dwoma laty wykryto w Krakowie centralę 
szpiegowską czjonkow tej organizacji, 'której kiero­
wnikiem był Dmytro Woloszczuk. Aresztowano wów­
czas wielu winnych,, przyczem zebrano dowody, że 
Igłowna centrala te] ąpjowej organizacji znajdowalla 
się W Berlinie. Zebranu przez szpiegów materjał fo - 
toyiafowali oni w tizech egzemplarzach, 'które do­

starczano Niemcom Litwie i Bolszewji. Znalezione 
wówczas podczas rewizji materjaiy posłużyły lwo­
wskiej nolicji do wykrycia morderców śp. Sobińskiego. 
Ustalono bowiem, że aranżerem t ;j zbrodni był sti enl 
uniwersytetu w Pradze, Michał ^/erbicki, wykonawca­
mi „aś nakazu byli W asyl Atamańcznk, i Iwan Wer, 
bitki, absolwenci gimnazjalni Atamańozuk usiłowań 
zbiedz następnie uo Czechosłowacji, został jednak a- 
reszfowany i odstawiony do sądu we Lwowie, Tak 
samo zostali aresztowani W erbiccy, -u których podczas 
rewizji znaleziono fik my, które używane są do celów 
szpiegowskich, rewolwery, naboje, maski gazowe i li­
czną korespondencję.

Jaito wtajemniczonych w tę zbrodnię aresztow ano: 
siostrę Werbickich Olgę, uczenicę seminarjum, Julja- 
na Holowiriskiego, absolwenta weterynarii, Michaia 
W iśti na, Antoniego Stefaniszyna i Aleksandra Ja­
nika, aDsoIwentów seminarjum, Włodzimierza Dzisia, 
Ostapa Derłycia, Prokopowa Matij.ciowa, Mikołaja Ko- 
walyskę i Włodzimierza Darmuchwała, absolwentów 
gimnazjalnych, Jarosława ‘Hretczaka, nauczyciela w Do­
linie, Stanisławę Dziólównę, Ołenę Korolukównę i Ol­
gę Hretczak, absolwentki seminarjum.

Trzej pierwsi są oskarżeni o zbrodnię morder­
stwa, inni zaś odpowiadają za zdradę główtną i szpie­
gostwo.

Wszyscy aresztowani i
nie przyznali się do winy

tak W śledztwie ipoiicyjniem, jakoreż sądow em .
Aresztowani w liczbie 17-tu dziś utaną przed 

trybunałem sędziów przysięgłych. Rozprawa budzi 
wielkie zainteresowanie gdyż niektórzy świadkowie 
agnoskowali dwóch głównych oskarżonych, jako mor 
derców śp. Sobińskiego.

Barbarzyński mord.
TARNAW , 24 I. (KI. wi.L; W  L ip inach  

kolo T arn ow a dokonana została wielka zbro 
dnia. W  studni znaleziono zwłoki zam or­
dow anego 73-1 cl niego starca  Stan. M ydki. 
P o lic ja  w ykryła że zbrodni lej d okonał 
P tak  Ignacy. W  śledztwie zeznał on. że. li­
tr zy myce al m iłosne stosunki z żoną zam or­
dowanego. a ch cąc się pozbyć Mydki ude­
rzył go kilkakrotn ie pałką po głowic a po 
zam ordow aniu w rzuci! > go do studni, by 
upozorow ać w 'te n  sposób sam obójstw o.

Obchód lO lecia ogłoszenia niepod­
ległości Ukrainy.

KRAKÓW, 24. ł .  (AW). W  dniu 22. b. m. 
dwie organizacje ukraińskie w Krakowie urzą­
dziły uroczysty o&chód 10-iecia ogłoszenia nie­
podległości Ukrainy. Uroczystości zorganizowane 
zostały przez „Ukraiński komitet centralny", oraz 
„Hiomadę" studentów emigrantów z Ukrainy. 
Wstępem do uroczystości było nabożeństwo w 
kaplicy prawosławnej w Krakowie. Na nabożeń­
stwie tern obecny był woj. Darowśki.

Reorganizacja polskiego przemysłu 
naftowego.

LWÓW, 24. 1. (AW), lak się dowiadujemy 
w dniu 26. b m. odbędzie się w Kuratorjum 
lwowskiem konferencja przedstawiceli przemysłu 
naftowego. Poitechniki lwowskiej, oraz delegatów 
Min. Oświecenia i Min. Przemysłu i handlu celem 
uzgodnienia poglądów na szkolenie sił technicz­
nych d!a przemysłu naftowego oraz ustalenia ce­
lów, zadaiu i ustroju szkół potrzebnych dla roz­
budowy tego przemysłu.

Stoi to w związku z wejściem polskiego 
przemysłu naftowego na drogę nowoczesnej orga­
nizacji praęy i podniesieniem wymagań w stosun­
ku do personaiu (technicznego. Pociągnie to za sobą 
gruntowną reorganizac ę istniejącej obecnie w B o­
rysławiu państwowej Szkoły górriczo-wiertniczej.

• KATASTROFALNY WYBUCH WULKANU, f
HAGA, 24 I. (P at.). W ybuch wulkanu 

K ra kat.Ao w 'cieśninie m olrskiej pom iędzy 
Sum atrą i Ja w ą  p rzy b ra ł tak groźne roz­
m ia ry , że Irząil indyjski wezwał ludność 
Jo  schron ien ia  się. Lu d ność nadbrzeżna u- 

joieka w popłoeliu. K ra ter. który od r . 1883 
leżał poniżej pow ierzchni m orza, w yłania 
się powoli z wody. Is tn ie je  obaw a dalszego 
wv!bnehn.
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Z nowych dziedzin wiedzy i życia. \ ! NA  E K R A N IE  D NIA.

elasny pro.etarjat.
(Świat użyteczności — technika współczesna i; jej poezja — narodziny i zgon loko­

motywy nieznani zasłużeni — „Ie roi est mort, vive le roił)
Wyobraźcie sobie, jakie byłoby nasze życie, 

gdyby ten olbrzymi różnorodny świat współczesnej 
techniki, nieobjęty wprost zespół machin i wy­
nalazków na polu komunikacji i pracy fanrycz- 
nej przestał nagle istnieć!

Zbiorowy byt, podstawowa organizacja spo­
łeczna, łączność i współpraca narodów, rozpa­
dłyby się w przerażająco szybkiem tempie, cała 
kultura cofnęłaby się wstecz o setki lat...

Dziś oswoiliśmy się z mnogiemi udogodnie­
niami Życia; patrzymy na świat techniki stwo­
rzony przez człowieka przewa śnie ze stanowi­
ska użyteczności Gdy wnikniemy jednak w te 
żelazne automaty, w ten cuaowny wprost nieraz 
zespół takiego organizmu unoszącego nas np. w 
dalekie przestrzenie, odczuwamy podziw i tchnie­
nie „poezji techniki" i

Zapytajmy, jak rodzi się, jak żyje i jak pra­
cuje lokomotywa, pędząca żywot na szynach ko- 
leji żelaznych!

Ma ona dzień narodzin, okresy pracy i wy­
poczynku, oraz bieg życia pełny wstrząsających 
przygód chwile tryumfu i upadku, a w końcu 
zgon naturalny lub nagiy.

Kolos 'żelazny przychodzi na świat w wielkiej 
fabryce lokomotyw; przemysły: górniczy, hutni­
czy, meta^rgiczny — technolodzy, chemicy, sztaby 
inżynierów', konstruktorów, rnecnaników, mon­
terów, pracują nad jego udoskonaleniem, 
zwiększeniem wy'rzymaiośc. zdrowia i siły dla przy 
szłej służby publicznej. Pierwsze próby dzielno­
ści lokomytywy badane są jeszcze w fabryce i tam 
leczą ją  z dziecięcych niedumagań młodych jesz­
cze dni...

Po szczęśliwie odbytych jazdach „próbnych" 
przyjmuje ją kolej żelazna, a dalsza praktyka ży­
cia pędzi ją  na główne sziaKi komuniKacyjne.

Teraz wylanialą się właściwe zalety i wady 
lokomotywy!...

Jedna cwałuje słabiej, diuga silniej, dla 
objaśnienia dodać należy —  że pęd „smoka paro­
wego" nie jest tylko szybkiem toczeniem się k ó ł,—  
raty górny korpus podnosi się i spada, przechyla 
się na prawo i lewo, ma dążność do zwrotów' w 
jedną lub drugą stronę.

Młody silny organizm rozpoczyna swe pło­
mienne życie; stwierdza je rozpędem na długich 
wstęgach żelaznych, przez stolice i kraje „tam 
i z powrotem" —  patrzy na niejeden postęp do­
koła a wraz z tym postępem maleją „szanse 
życia". >

Coraz silniejsze i szybsze parowozy wypro­
wadzają inżynierowie na widownię —• „nowe ty 
py“ idą do boju dla pokonania przestrzeni a 
„typy starsze" odchodzą do służby na linjach u- 
norznyeh lub zaprzęgane są do przesuwania wo­
zów na stacjach.

Stare te umęczone organizmy —  wyczerpane, 
jak człowiek po burzliwym życiu —- idą w dal­
szy żywot., o smutnej doli.

Przedłuża im się nieraz życie, rekonstrukcją 
_— lokomotywa otrzymuje nowy silniejszy kocioł, 
zużyte koła zastępuje się legszemi i bywa, że 
dumna lokomotywa pospieszna, przeobraża się w 
parowóz dla szalej służby stacyjnej.

Czasami obsługuje * lokalne linje, na których 
jak to mówią —  gdy się człowiek śpieszy — 
lepiej puścić się piechotą.

Lokomotywa „inwalida" i tam jednak wie­
cznie trwać nie może —* starość nie radość! — 
przychodzi chwila, iż uwiąd starczy daje. się coraz 
bardziej we znaki, a rada biegłych konsyliarzy- 
„mechaników" wydaje po dokładnej konsultacji 
wyrok: skasować!

„Skasować" —  to wyrok egzekucji, skazanie 
na śmierć!

Zgon jaśniejącego, pełnego niegdyś siły ko­
losa ma u. sobie coś doprawdy „ tragicznego1 Na 
miejsce stracenia może nieraz zajechać sama, czę- 
skn jednak transportuje zimną delikwentkę, ; ozba- 
wioną korby, pełna sił Kolóżanka ...do warszta­
tów. Tam czekają ,;kal i pomocnicy" —  werk- 
mistrz i wprawni ślusarze uzbrojeni w najlepsze

narzędzia... młoty, druta, klucze, obcęg., pilniki 
i t. p. i

— „Sic transit glona" — smoka parowego!
Tak ginie lokomotywa...! czasami zjawi się 

jej maszynista, który w c.ągu lat pracy pokochał 
kolos żelazny, na którym pędził z nieosiągniętą 
„dotychczas" szybkością — wypowie parę słów 
pożegna nych o jej zaletach o 'długotrwałej, uży­
tecznej pracy —  takich wdzięcznych bywa jednali 
niewielu!

Ginie wieść nawet o jej byłem istnieniu, 
chyDa, . goy p arow ó z miał pecha!

Tak jest!... —  pecha, jak i człowiek go nie­
raz miewa w zmiennej losów koleji.

Są lokomotywy, które częściej wpadają w 
katastrofy... ,,vis maior —  Ksrambole, wykole­
jenia itd. —  na które fatum specjalnie się za- 
przysięga. Omijane one są przez maszynistów i 
nielubiane —• i o tych długo jeszcze .po zgonie, 
krążą legendy pośród paiaczy i maszynistów i 
pośród tych, którzy niejedno przebyli niebezpie­
czeństwo —  ...konduktorów, hamu’czych, kontro- 
lorów w służbie „skrzydlatego koła".

Przypominam sobie taką lokomotywę z cza­
sów, gdy przed laty pełniłem służbę ruchu jako 
aspirant...

Wszystko było w porządKu, machina do­
skonała, telegraf, telefony zapewniały bezpieczeń­
stwo na wolnej przestrzeni, ruch normalny, żad­
nych pociągów nadzwyczajnych .—  a jednak?

A jednak i maszynista \ palacz i -eszta słu­
żby żegnała się nabożnie, gdy zbliżał się czas od­
jazdu i mnie —  mimo skrupulatnej kontroli zwrot­
nic, telegramów, krzyżowań ogarniało ...niesamo­
wite uczucie obawy

Nic dziwota! —  W  ciągu kilku miesięcy lo­
komotywa ta  miała w swej bjografi jedno znacz­
niejsze zderzenie na stacji, rozbicie muru ogrze­
walni przez wjazd na fałszywy tor, kalectwo 
i śmierć pasażerów spowodowane pęknięciem osi 
na przestrzeni, oraz przejechanie dwóch istot 
ludzkich, którym życie snać było nadto ciężkie!

A rumak parowy był silny i zdrowy, dyszał 
pełnią ognia i pary, wyszedł bez szwanku ze 
wszystkich przejść, choć ooginęło sporo ludzi.

W  kilka lat później zginęła gwałtowną śmier- 
rią : pękł jej kocioł pized wyjazdem, palacz padł 
trupem a machina poszła pod sekcję .

Zgon jej uradował, potajemnie palaczy i ma­
szynistów, tak jak często nie po chrześcnańsku, 
raduje śmierć „złego człowieka" gdy wielu prze­
zeń cierpiało!

Żelazny proletaijat, karmiony ogniem i parą 
dla wykonywania pracy wyzwalającej człowieka, 
wyzwalającej go z pęt czasu i przestrzeni, ginie 
bez rozgłosu, tak jak giną c'si wytrwa i pracow­
nicy w szarej doli życia —• pracownicy1 ludzie.

Gdy ich zabraknie, odczuwamy wtedy jaka 
potęga, jaka moc w nich była i poznajemy, jak 
często „krąg sławy" wije się wokół małowarto- 
ściowych znikomych bożyszczy,

Zapomniane, zrównane z ziemią mogiły kryją 
szczątki wielu najzasłt zeńszych a nieznanych o- 
gółowi —  płomienie życia i rozpędu egoizmów 
nie troszczą się o to... rwą w świat naprzód!

W  każdej dziedzinie działalności, której p rze­
w odniczy „człow iek-duch" —  rozlega sie na ziem - 
skiem nadole zwycięski OKizyk: le roi est m ort! 
vive le ro i! (król um arł —  niech żyje nowy kroi!)

lni. Edmund Libański.

25.000 km. ŁODZIĄ PODWODNĄ.

LON D YN . 23 I. (P at.). D n ia 8 lutego Pr. 
od jad ą z P ortsm outh  do Sidney 2  łodzie 
podwodne wybudowane dla eskadry au stra­
li jsk ie j. Bedzń to pierwsza podróż lodzi 'bez 
eskorty. D roga w\mosi około  25 .000  km. Za­
łoga każdej łodzi składa sit- z 7 o ficerów  
i 60 m arynarzy .

Czytajcie Dziennik ".udowy!

R e p u  t  I i  S a n ie .
D o zap ad ió j w si huculskie.,,. gdzie — 

ja k  lo m ó w ią  — d ja b e ł ..d o b r a n o c  p ow ie­
d z ą ] , z jó jd ia ł k an d y d at n a  p o s ła  z tego o- 
k icg u . Z e b ra ły  s ię  c a ła  w ieś. do któ jre j 
p .rzyszh poseł, w ygłosił d w u god zinną m o­
w ę p ro g ram o w ą, któirą z a k o ń cz y ł w len  
s p o s ó b :

„O by w atele  w y b o r c y ' M ój p ro g ra m  i 
p ro g ra m  m ego stro n n ic tw a , to  p ro g ra m  zdą 
żu ją cy  do u Lr w al en i a d e m o k ra c ji. P ro g ra m , 
m o żliw y  ty lk o  tam , gdzie w szy scy  o b y w a te le  
rz e te ln ie  p rag n ą  u s tro ju  rep u b lik a ń sk ie g o . 
Y/znoszę w o b ec  tego o k rz y k : „N iech  ż y je  
rep u b lik a  !“

Na lo-, w sta je  z law y Iw an Pałynyeia. 
rozsa.dny i obyły w św iecie cz łek  i sk ro b ią c  
się w 'głowę, m ów i
-  — H a. n iech  w ięc ju ż  będ zie  la  .repu­
b lik a . ale* m y p ro s ić  b ęd ziem y , żeb y  pan 
poseł lak  z ro b ił, a b y  W .sa/ą'fcesarz) b y ł d o­
b ry  ! Stem .

Da Towarzyszy robntnikow 
i wyborców ni. Lwowa.
Niniejszem podajemy do wiadomości, 

że biuro centralnego Komitetu wyborczego 
P. P. S. znajd jje  się w lokalu stow. „Pra- 
©a“, Rynek 8, 1. p.

Biuro otwarte jest couzlennie od godz. 
10 rano do 7 wieczór bez przerwy

Telefon biura 37-19

Dyktator H'szpahj- był także... 
torreadorem.

Jeżeli wierzyć doniesieniom pism hiszpań­
skich, to ooecny dyktator Hiszpanji był przez krót­
ki co piawda szas —i torreadorem.

Prasa hiszpańska przytacza mianowicie kartki 
z pamiętnika byłego torreadora Francisa Romero, 
który obecnemu dyktatorowi Hiszpanji poświęcił 
nasięnującc wspomnienie

Przed kilkunasty laty odbywały -się w Bar­
celonie doi oczne igrzyska, podczas Których obec­
nego dyktatora obwołano honorowym prezyden­
tem Właśnie skończyła się defilada pfkadorów i 
torreadorów. Tłumy oczekiwały pojawienia się u- 
lubionegu torreadora. Lecz benjaminek hiszpań­
skiej publiczności nie śpieszył się zbytnio z wy­
stępem. gdyż dnia tego zdenerwowany był i przy­
gnębiony. Napróżno koledzy usiłowali mu dodać 
otuchy i nakłonić do wkroczenia na arenę. Wre­
szcie z polecenia prezydenta zjawił się w jego 
garderobie wysłannik i podniesionym głosem prze­
mówił

-v —  Piezydent zapytuje dlaczego opóźniacie 
swoj występ?

Torreador siedział skulony w kącie gatde- 
roby i płakał jak dziecko ,  -

Delegat przeszy1 go pogardliwem spojrzeniem 
i opuścił pokój. W  parę minut później zjawia się 
Primo de Rivera Popatrzył na zapłakanego boha­
tera, odpiął szanlę i zaczął pizebierac się w strój 
torreadora. A kiedy ukazał się w historycznym 
Kostiumie na arenie cyrku, tłum powitał go fre- 
netycznemi oklaskami...

Primo de Rivera śmiało nacierał na byka i 
drażnił go czerwoną płachtą, zręcznie odskakując 
ilekroć rozjuszone zwierzę usiłowało go pizebić 
rogami. Po krótkiej walce Primo de Rivera wbił 
nóż w plecy byKa, który runą* na ziemię obficie 
brocząc krwią. Entuzjazm publiczności tiie miał 
granic.

Na pamiątkę owego zwycięstwa Primo d. Ri-. 
vera torreador-dyktafor zachował uszy byka. M o­
żna je oglądać w gabinecie dyktatora Hiszoahn. 
w ministerstwie woiny"

\
V
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W,  ̂ H O D O f  L O W
Akcyjne Towarzystwo dla Przemysłu Cukrowniczego w Chodorowie.

Z kuńoem grudnia * r. odbyło mę w Choao- 
towie dotoczne Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Akcjonarjuszów „CHODOROWA", na którem o- 
bcrnych było 19 akcjonarjuszów, reprezentują­
cych 28 .480  sztuk akcji, a więc 2,848.000 zł., tj. 
około 50 proc. kapitału akcyjnego.
  Z przedłużonego drukow an.gj sprawozdania
i zamknięcia rachunkowego okazuje się, iż rok 
1926/27 w porównaniu do wszystkich poprzed­
nie n lat, oa czasu założenia przedsiębiorstwa, był 
pod każdym względem rekordowym, gdyż w roku 
tym przerobiono 1,032.970 q buraków, a wyro­
biono 160.945 q rafinadg i 05.533 q  suszonych 
wytłoków, wydatek zaś cukru z buraków był bar­
dzo Juzy, wynosił bowiem 15,58 proc.

Dlatego też mimo ogólnych niekorzystnycn 
warunków, miniony rok wykazuje zysk, który u- 
możliwia wypłacenie Akcjonariuszom 16.—  zł. od 
1 akcji zlotowej, a pracownikom Towarzystwa 
zł. 162 334.91. W  kwocie tej mieszczą się renu- 
meracje urzędników równające się ich 6- miesięcz­
nym pensjom, gratyfikacje rzemieślników i do­
zorców, odpowiadające ich 3-miesięcznym pobo­
rom, oraz zapomogi na kształcenie dzieci i w pła­
ty do nas Przezorności pracowników Towarzy­
stwa, Prćcz tego otrzymali urzęunicg jeszcze spe­
cjalne dary, równające się ich 4-miesięcznym pen­
sjom, które umieszczone zostały dla każdego z c -  
sobna, na książeczkach Galicyjskiej Kasy Oszczęd 
ności. Ha cele publiczne przeznaczono 16.529.47 
zł., w której to kwocie mieści się, jak co roku, 
od wielu lal, fundusz na zapomogi dla Kształcą­
cej się młodzieży. (Vvarunki uzyskania podano 
w ogłoszeniu „Gazety Lwowskiej" Nr. n z dnia 
10 stycznia 1928 ,r.).

Wprowadzona w roku 1925 ustawa o obro­
cie cukrem, krzywdzi, jak wiadomo, cukrownie po­
łożone dalej od Gdańska i to tern więcej, im 
bardziej zwiększa sie ich odległość od tego por­
tu, a zatem najwięcej cukrownie leżące na wscho­
dzie i południu kraju, —  proteguje natomiast cu­
krownie zacnodnie i północne i to tern więcej, im 
bliżej znajdują się Gdańska, co wobec korzystniej­
szych stosunków terytorjanyeh i kulurahiych po­
dwójnie ich faworyzuje w stosunku do cukrowni 
położonych na południowo-wschodnich Kresach 
Polski. Nie można przecież przy eksporcie t r a s o ­
wać prawie tak samo cukrownie płacące 1 zł. za 
przewóz 1 q  cukru do Gdańska, jaK i te, które 
za przewóz jednego q  pracą 10 zł., co średnio 
daje stratę najmniej 5 zł. na 1 q  cukru wyekspor­
towanym za granicę, a kilkakroć sto tysięcy na 
całym wywozie poszczególnych cukrowni Kr sów 
południowo-wschodnich, tembardziej, lże cukrownie 
te były również zniszczone podc^ as wo ny i stały 
przez ki'ka lat nieczynne, a następnie przy pomocy 
Państwa się odbudowały, powinny zatem przez 
Rząd, w imię sprawiedliwości i zdolności kon­
kurencyjnej, być i z tego tytułu w większych kon- 
tygcntach uwzględnione, tern więcej, że i go­
spodarstwa rolne, z których te cukrownie pobie- 
raję swoje buraki, były również oodczas wojny 
zupełnie zrujnowane i d’a tego też produkcja rolna 
daleko więcej tu kosztuje, niż w całej zachodnio- 
nółnocnej połaci Kraju

Nie można pominąć również i tego faktu, 
że cukrownie dawnego zaboru pruskiego, prze­
ważnie nie posaday warsztatów produkujących 
cukier ko^sumcy ny (a więc ma'ą mnie bzy kam- 
tał zaV a'ow y) a więc p rz e w n ie  jak Ko igr s iw ­
ka i jlHałopolska, co również przemawia także za­
tem, aby przy oznaczaniu kontygenlów b. Kon­
gresówka i Małopo’ska uzyskały kontygenty du­
żo większe, a wynoszące najmniej 80 proc ich 
produkcji.

Gdyby ówczesny rząd był wziął pod uwagę 
wszystkie przytoczone tu okoliczności, luo E ż  p ó ­
źniejsze rządy przeprowadziły były w tym duchu 
rewizję tej z gruntu wadliwej ustawy, nie trze- 
baby było z górą przez trzy lata i to bez przerwy 
zastanawiać s ę  nad sanacą przemysłu cukrow­
niczego, gdyz śmiało twierdzić można, że tylko

rewizja ustawy o obrocm Cukrem, oparta na wa­
runkach wyżej postawionych lub zupełne zniesie­
nie lej ustawy, uzdrowić może stosunki w prze­
myśle cukrowniczym, który w przeciwnym razie 
uirzyma się tylko w Dy tym dawnym zaborze pru­
skim, opanowywanym pomału ale systematycznie 
przez Holendrów, którzy nawet już ipodobne za­
puszczają swoje macki do byłej Kongresówki (Kon­
stancja) a nawet na Wołyń (Babino-Tomachow).

Gdy swego czasu reprezentant Chodorowa 
przestrzegał przed wprowadzeniem tej niesprawie­
dliwej ustawy i żądał oznaczenia stałych (na kilka 
lat obowiązujących) kontygentów wewnętrznych, 
wypośrodkowanych d!a każdej cukrowni z osobna 
na podstawie 1) odległości od Gdańska, 2) po­
niesionych strat wojennych i 3) warunków tery- 
torjalnyrh i kulturalnych poszczególnych dziel­
nic państwa. Rząd zgodził się, ale tylko na mi­
nimalne uwzględnienia odległości, przyznając śmie­
sznie niskie podatki do kontygentów wewnętrz­
nych, które ani w setnej części nie rekompensują 
strat, jakie powstają wskutek znacznych odległo­
ści od Gdańska oraz nieuwzględnienia czynników 
wymienionych pod 2) i 3)

Ta właśnie okoliczność powoauje, że cukrow­
nie poznańskie i zachodniej b. Kongresówki mogą 
płacić za buraki daleko wyższe ceny, niż cukrow­
nie wschodniej i południowej d Kongresówki 
oraz M aloposki co wytwarza zamieszanie miedzy 
plantatorami. Jńż. Stamsław Kretner, w broszu­
rze swojej, wydanej j szcze na początku roku 1925 
przewidywał to (stronica 55), zwalczając ener­
gicznie projekt ustawy

Dobre rezuTaty wykazywane rokrocznie przez 
Tow. Akc. Cnodorów zawdzięczają Akcjonarju- 
sze racjonalnej i przezornej działalności Rady Za- 
wiaduwczej i Jeneralnego Dyrektora iń ż ." Stani­
sława KREMERA, dzięki której posiadi Tow Akc 
Chodorów swój własny kapitał obrotowy (zdo­
byty siedmioma nowemi emisjami), gdyż jedynie 
posiadanie jego sprawia, iż produkcja w Chodoro­
wie wykasuje zyski. Charakterystycznem jest, iż 
zyski Chodorowa odpowiada ą  prawie ściśle pro­
centom, j*avie inne tego rodzaju przedsiębiorstwa, 
płacą bankom od wypożyczonych kapitałów, któ­
rych potrzebują do obrotu.

Tow. Akc. Chodorów ma też dzisiaj należyte 
uznanie w kra u, a znane jest i cenione także i 
zagranicami państwa, to też W a’ne Zgromadzenie 
Akcjonarjuszy Chodorowa, podobnie jak i w po­
przednim latach, uchwaliło jednogłośnie, wśród 
oklasków, gorące uznanie i podziękowanie Jene- 
ralnemu Dyrektoiowi inż. Stanisławowi Kreme- 
rowi za Jego niezwykle gorliwa i Dardzc owocną 
i długoletnią dz:a’alność, bo od samego początku 
założenia przeds'ęb;orstwa.

Według turnusu przepsan go statutem ustą­
piło w dniu Walnego Zgromadzenia 8 członków 
Rady Zawiadowczei, a równocześnie ińż. Broni­
sław A brow ski zrezygnował ze s lanowiska II W i­
ceprezesa ze względu na swoje liczne zajęcia na 
Górnym S'ąsku.

Skład nowowybranej Rady przedstawia się 
obecnie następująco

Dr. Leon de VauX •—  jako Prezes, dr Mar­
cin Sza^usM —  jako I W ceprezes, Antoni hr. 
Lanckoroński —  jako II Wiceprezes, jako człon­
kowie: inż. Stamsław Kremor, Jene alny Dyrektor 
Towarzystwa, dr. Wilhelm Krzysztoń, inż. Bro­
nisław flbu o w ski, Ordynat Alfred hr Potocki, 
Elżbieta ks. Lubomsrsfca. prof. Bronisław Janowski, 
jnż. Fraricszek hr. Zamoyski, Eugenjusz ks. Lu­
bomirski i dr. StanV aw  hr. Myc’eski.

Do Kom s'i Rewizyjnej wybrano: Kazimierza 
hr. Rostworowskiego. Edmunda Bilińskiego i Jó­
zefa Brandysa, zaś na ich zastępców; Leona 
Goettera i Maurycego Blocha.

Wypłatę dywidendy t. j. kuponu Nr. 7 po 
zł. 16.—  od 1 akrii zlotowej, rozpocznie Polski 
Bank Przemysłowy we Lwowie i jego fi'je z dniem 
1 lutego 1928 r., przyczem doradza się w razie 
posiadania odcinków zlotowych, odprzedawanie

ich po kursie dziennym, lub też dokupywanie ich 
dla uzupełnienia do 16 §ztuk, auy w ten sposób 
umożliwić wydawania akcji Złotowych, a uslrzedz 
się oa wypuszczania oacinków zlotowych.

Równocześnie z wypłatą dywidendy wymie­
niać się będzie, jak dotąd, lecz tylko po dzień 
1 lipca 1928 r. wszystkie jeszcze dotychczas nie- 
wymienione akcje markowe, a mianowicie za 16 
sztuk akcji 1.000-markowych —  1 akcja 100 
Złotowa.

Po tym terminie Zarząd Tow. Akc. (modo- 
rów zastrzega sobie możność zrozenia wszystkich 
do tego czasu, niewymienionych akcji Złotow ych, 
do depozytu sądowego, co wprawdzie utrudniać 
będzie późniejszą wymianę akcji, jest jednak wska­
zane, ze względu na lepszą ewidencję i łatwiej­
szą kontrolę.

Oolaryzacja świata.
Pożyczki zagraniczne St. Zjednoczonych

R ok  1927  jBSt rekordow ym  dla fin an ­
sów  am erykań sk ich , szukających  lokaty  za­
gran icą . \V ciągu tego roku  Stany: Z jed no­
czone udzieliły pożyczek w n ajrozm aitszych  
fo rm ach  państw om  obcym  na łączną sumę, 
około dw óch b iijo n ó w  dolarów

Całkow i la sum a pieniędzy, u lokow a­
n ych  przez kapitał am erykański zagranicą 
przy końteu roku  1927  w ynosiła

oko ło  l i  i pól bil jo na dolarów.
Na co. kom u i gdzie bankierzy am ery­

kańscy  d a ją  ogrom ne pożyczki, w y jaśn ia  
nam  (bardzo ciekaw a statystyka.

"L O prócz kilku pożyczek stab ilizacy jn y ch  
udzielonych rządom  i pod sp ecja lnem i w a­
runkam i. ja k  np. „>oży-rzki dla P olski. T-r- 
lan d ji. N iem iec, W łocn ; i in n i . kapitał a- 
m erykań sk i przew ażnie lo k u je  pieniądze w 
przem yśle, d a je  ch ętn ie  na rozbudow ę m iast 
i wogole na cele gospodarcze

Lema zdaje się jednego k ra ju  \, E u ro ­
pie. gdzie dolar nie odgryw a d zisia j ważne­
go. a w wielu w ypadkach dom inu jącego  
stanow iska.

A m erykanie k u jm ją  ak c je  kolei n iem iec­
kich . b elg ijsk ich  i au slrjau lach .

E ksp ort duński je s t finansow any za 
pieniądze arhei-ykańskie. B a n k  w Ir la n d ji 
je s t w łaściw ie kierow any przez A m eryka­
nów. W  kasach  banków  Stanów  Z jednoczo­
nych zn a jd u je  się  m oc udziałów  ban ków  
n iem ieckicn . au striack ich , duńskich i wę­
gierskich. Na kon cesje  w R o s ji idą znaczne,' 
sumy z A m eryki. D olary  fin a n su ją  w szyst­
kie n iem al państw a P ołud niow ej i Środko­
w ej A m eryki P ły n ą  sum y pow ażne do .Ta- 
pon ji. do Chin i jirzedcw szystkiem  do K a­
nady7. Jednem  słowem , gdziekolw iek za jrzy ­
m y. dokąd się zw rócim y, wszędzie d o lar 
naczelne za jm u je  stanow isko. 
wszędzie bankierem  sa Stany Zjednoczone 

A na yok  bieżący 1928  A m eryka m a 
ju ż w planie nowe pożyczki i kredyty. S ta ­
r a ją  się o nie praw ie w yłącznie m iasta , 
częściow o zaledw ie koleje , drogi, ro ln ictw o 
i przem ysł.

Znowu około dwóch b iijo n ó w  przypu-. 
szczalnie w ydane nędzie z banków  am ery­
kańskich  zagranicę N ajw iększe .in w esty cje  
dolarow e m a ją  m ieć m ie jsce  w A uslrji i 
Ju g oslaw ji. a m ożliw e i w N iem czech.

T a k  wygląda tylko w głównyrch  zary­
sach finansow anie św iata, k tóre słusznie 
nazyw ane je s l d o lary zacją , ,ł

Poniew aż pozyczki am erykań sk ie  są 
daw ane n a  w ysokie procenty , m ożna sobie 
w przybliżeniu w yobrazić, ja k ie  : m teresa  
na n ich  ro b ią  ban ki. P raw d a, że „bezw ar­
tościow e p ap ierk i", przed któjrenr tak na­
m iętn ie ostrzegała żółta p rasa  '(H e a rs t‘a ). 
kupuje publiczność w A m eryce i odcina 
kupony z wyższem procentem  niż go otrzy­
m u je w b an k ach  am eryK ańskicli. lecz 
ijlów ny zysk  idzie, d o  k ieszeń , b a n k ie ró w  

i k a jń ta listów  
T o  je s t główne źródło dohrobydu dzi­

siejszego A m eryki.
Je s t  w tern w szystkiem  jed n a  rzecz n ie -

i
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i Z R A T U S Z A  L W O W S K IE G O .

Lwów ustanawia dwie nagrody literackie.
p ok ojąea . a m ianow icie, co  n a  te j k o lo sa l­
nej. n iebyw ałej w d zie jach  lokacie  kap ita­
łów  am erykań sk ich  po całym  św iecie. sko­
rz y sta ją  w rezu ltacie  -masy p ra cu ją ce . Sy­
tu a c ja  w Stanach  Z jednoczonych obecn ie 
niebardzo jest Różow a. R ynek zalany obce- 
m i tow aram i za pieniądze am erykańskie 
produkow anem u zwiększa bezrobocie i ob­
niża skalę płac.

N iektóre, zw iązki zawodowe, ja k  n. p. 
kolejow e, m a ją  się doskonale, G dzieindziej 
jest gorzej. P rzeciętny  .robotnik fizyczny i 
umysłowy nie m a pieniędzy dość. ażeby ku­
pow ał w ysoko procentow e ak c je  zagranicz­
ne i w przyszłpść w esoło .nie spogląda. — 
K ap italiści jed n ak  zap ew niają , że wszystko 
In,VI z k- dobrze, wszystko sięr pięknie i po­
m yśln ie ułoży w ro ku  1928.

M ają r a c ję :  wszystko ułoży się. pom yśl­
nie — ale dla nich... ■ ■ ■ - — 
Budowanie pokoju.

Z odczytu tow. Alberta Thom asa.
W  niedzielę w W arszawie odbył się odczyt na 

temat powyższy,, towarzysza francuskiego, jednego z 
najważniejszych dostojników Ligi Narodów, tow. Al­
berta Thom as-a. Wygłoszony z wielką znajomością 
rzeczy przez Człowieka, który od lat ośmiu z (niemałym 
trudem buduje Pokój Europy, przez człowieka wielce 
uczonego, piei wszorzędneyo organizatora —  oaczyt 
ten pomimo, iż był wygłoszony po francusku, zbu-% 
dził wielkie zainteresowanie i zgromadził olbrzymią 
moc publiczności, w auli uniwersyteckiej. Wielu pro­
fesorów i studentów, stowarzyszenia przyjaciół Ligi 
Narodowi,’ organizacje młodzieży akademickie], działa­
cze ze związków zawodowych, urzędnicy Min. Pracy 
i Opieki Społecznej oraz Min. Spraw Zagranicznych 
zebiało się aby .posłuchać człowieka, o którym tyle 
się czyta po gazetach całego świata.

MówTa rozpatrzył metylko treść „budowania po­
koju", alei i metody, sposoby, drogi, które do utrwa­
lenia pokoju prowadzą. Rozpatrzył i siły, które na 
rzecz pokoju pracują, a w tej liczbie gdda hołd’ bez 
zastrzeżeń poczynaniom Międzynarodówki amsterdam­
skiej, udziałowi robotników w konferencjach Biura 
Międzynarodowego Pracy.

Odciął hołn poczynaniom młodzieży, nauki, litera­
tury.

Mówi! o utopjach, o tern, co wczoraj wydawało 
się niedośdgnionem, a azis jest już realizacją, mówit 
d Thauze i lotnikach, o zmniejszeniu odległości pomię­
dzy Europy i Ameryką. I tutaj wstawił przykład1, 
dotyczący aemokrajgji -i , epubliki, która wydawała się 
i-zcmś niedościgłem jeszcze sześćdziesiąt lat temu, a 
azis wyaaje się czemś tak stajem, że nikomu we Fran­

c ji  ma myśl riie przychodzi, że ten porząt ek rzeczy 
mógłby ulec zmianie i tu tow . Albert Thomas prosił 
słuchaczy, aby dobrze zwrócili uwagę na te realizacje 
demokracji i [republiki, które z wyżyn utopji sprowa­
dzone zostały na poziom realizacji, które narodowi ca­
łemu wydają się chiebem powszednim. Nie wiemy, 
czy słowami mówcy rządził przJJbadek, przypadkowe 
porównanie, asralogja —  nam, obrońcom codziennym 
demokracji .republiki i powszechnego prawa wybor­
czego, a orzedewszystkiem honstytucji marcowej, sło­
wa te wydały się zachętą, zgłoszoną przez Europę 
inteligencji i czynu zbożnego do dalszej pracy nad 
wybudowaniem Pokoju mietylko międzynarodowego, ale 
przedewszystkiem polskiego.

Cytował tow. Albert Thomas A dr ma Mickiewicza 
(„Księgi Piekjrzym stwa") cytował i ostatnią francus- 
aią książkę Marcelego Handelsmana o „W yw ie Idei 
francuskich na polską myśl polityczną".

Dla nas socjalistów polskich ten zwięzły, pię­
knie zbudowany odczyt —  był tylko stwierdzeniem 
naszej wiary i naszej prawdy, dla wielu słuchaczy 
odczyt ten powinien być objawieniem i zachętą do 
studjów i prac naci usiłowaniami Ligi Narodów' i 
Biura Międzynarooowego Pracy.

Rozchodziliśmy się z veipo odczytu w podniosłym 
nastroju.

ZATRUŁ SIĘ RYBĄ.
KRAKÓW, 24. 1. (AW). Zmarły tu ś. p. 

Erazm Barącz, który cenne swe zbiory ofiarował 
miastu zachorował po spożyciu ryby w jednym 
z lokali śniadankowych. Zatrucie się rybą było 
powodem jego śmierci

LW ÓW  USTANAWIA DWIE NAGRODY 
LITERACKIE.

Na wczorajszem posiedzeniu magistratu u- 
chwalono ustanowić w r. 1928 nagrodę literac­
ką w wysokości 5.000 zł., przyczem uchwalono 
odnoszący się do tej nagrody statut. Zarazem na 
posiedzeniu tent zwrócono się do Y-go wydziału 
magistratu w sprawne ustanowienia począwszy 
od 1928 r. nagrody naukowej również w wyso­
kości 5.0(10 zł. " ' >

INŻ. TULEJA WYCOFUJF SW ÓJ KSIĘGOZBIÓR 
ZE LW OW A.

Na ternie posiedzeniu przyjęto ao wiadomo­
ści oświadczenie inż. Tuleji o odwołaniu ofiaro­
wanego gminie Lwowa daru księgozbioru z uwa­
gi na to, że Księgozbiór ten jest orzeznaczony 
przez ofiarodawcę na Śląsk dla gminy Katowic. 
Uchwalono wydać ten księgozbiór.

PREMJE DLA UCZNIÓW.
Udzielono 3 premje po 43 zi. trzem uczniom 

celującym szkoły sztuk zdobniczych przy Państw, 
szkole przemysłowej we Lwowie.

Sejm ustawodawczy oswobodzi! tak zwane „upa­
dłe kobiety oq wyzysku przez osoby utrzymujące 
dorhy publiczne, Skasowano bowiem „lupanary" w 
całej Polsce. ;

W  Ub. roku został ogłoszony dekret p. Prezydenta 
kwalifikujący stręczenie do nierządu i t p. czyny 
jako zbiodnie. Poprzednio bowiem ustawodawstwo 
kwalifikowało to tyko jako przestępstwo karne, ka­
rane krótkotwrałym aresztem.

Na podstawie nowej ustawy aresztowano w osta­
tnim ęzasie kilka osób, głównie za wyzysk kobiet u- 
ptawiających nierząd.

Aresztowani przebywają obecnie w areszcie śled­
czym' i grożą im srogie kary ciężkiego więzienia,

Onegdaj doniosja policji niejaka Stefanja W y- 
wrocka iż Katarzyna Rączkowska, zam. przy ul. Or­
miańskiej 1. 4, utrzymuje tajny dom rozpusty, przy- 
czetn wyzyskuje swe Klijentki.

W  październiku ub. roku doniosła policji nie­
jaka Ksta-zyna Łysiak, zam. w Zamarstynowie, że 
je j sąsiadka M arja Car,.prawdopodobnie popełniła dzie­
ciobójstwo. Przed pięciu bowiem już miesiącami Ca­
rowa zapewniała sw e „przyjaciółki", że prędzej ośle­
pną. niż zobaczą jej dziecko, któreao przyjścia na 
świat się spodziewała.

Carowa nrzesłuchiwana w policji podała, że liczy 
38 lat, jest wdowąj i jmatką 12- letniej córki. Następnie 
zeznała, że w miesiącu październiku udusiła swjr 
nowonarodzone, nieślubne niemowlę, ściskając szyjkę 
noworodka tasiemką, poczem zwłoki wrzuciła do 
Pełtwi. i •

W obec przyznania się Carowej do zDrodni odsta­
wiono ją  do sąau, wczoraj zaś stanęła dziecioDójczyni 
przed trybunałem sędziów przysięyłyeh. Po . prze-

KONSjENSY budowlane.
Udzielono konsensow na budowę parterowego 

domu przy ul. Krasuczyńskiej, na nadbudowę 
I piętra przy ul. Szeptyckich 40, na budowę 
I piętr. demu przy ul Pszczelnej, I piętr. domu 
przy ul. Janowskiej 39 oraz na budowę parter, 
demu na Bogdanówce.

UKARANIE PIEKARZY.
Trzech piekarzy ukarano bezwzględnym a- 

resztem na 1— 2 dni za uporczywy wypiek chleba 
poniżej pizepisanej wagi, zaś 8 piekarzu za to 
samo grzywnami od 30— 100 zł.

10 osod ukarano grzywnami oa oa 5— 10 
złotych za używanie mecechowanyeh wag.

50 osób ukarano grzywnami od 5- -5 0  zł. za 
nieprzestrzeganie przepisów sanitarnych

1 właściciela realności ukarano grzywną 20 
złotych za nieoświetianie klatki schodowej,

WODOCIĄGI MIEJSKIE.
Ucnwalono wkońcu rozszerzyć wodociągi 

lwowskie przez nowe ujęcie wody i utworzenie 
nowej stacji pomp w Wie'kopolu.

Pobiera}? ona bowiem od zamieszkałych u mej 
prostytutek od1 5 do 8 zł. dziennie, zas od każdego 
gościa od 1 (do 2 izb

Przesłuchiwana w policji Rączkowska podała, że 
w hotelu Ziemiańskim przy ul. Batorego o wiele 
bardziej wyzyskują prostytutki. Kobiety te musiały 
dawać portjerom ze swego „honorarjum'1 wedle lich- 
wiaiskiej „taryfy" 2 zł. od 5-ciu, 4 od 10-ciu, 6 
od 15-tu z\. otrzymanych od „gościa".

Pode :as zarządzonego śledztwa ustalono, że w 
w ten sposób wyzyskiwał prostytutki również syn 
Właściciela tego hotelu Wilhelm Miiller. który był 
także dostawca ^ywegc towaru dla swyoti gości. Wo- 
oec tego aresztowano go wczoraj wraz z portjerami 
tego hotelu: Juda Liljanem i Zacharem Roseneirj. 
Kumplet ten wraz z Rącżkowską odstawiono do 
więzienia iprzy ul. Batorego.

prowadzonej rozprawie, p*zysięgli orzekli, że zbro 
dmę popełniła ona w czasie zanurzenia umysłowe­
go, przyczem uznali ją winną zaniedbania przyjścia 
z pomocą dziecku, przez niewezwanic , pomocy o- 
sób postronnych. W obec telgo trybunał zasąoził Ca­
rową na  2 i Pół miesiąca obostrzonego więzienia.

Rozprawie przewodniczy! r. Malicki, oskarżał 
prok. Paklikowski, bronił dr. ży  wieki.

USUW AJĄ PORTRETY TROCKIEGO
' GDAŃSK. 24, stycznia. (A, W )  Tutejszy sowiecki 

konsil generalny Kalina usunął z sali przyjęć portret 
Trackiego Jeden z urzędników, który zaprotestował 
pizeciw temu został natychmiast usunięty.

—ftł?3— i

Groźny wy^ddeK w rozlewni spirytusu na Bpgdanówee
W  b. fabryce wódek Sprechera za Gródecką 

rogatką, dzierżawioną obetnie przez Zarząd M o­
nopolu spirytusowego, poza rozlewnią spirytusu 
dla celów konsumoijjnydi zapełnia się flaszki rów­
nież spirytusem skażonym (denaturatem). Na tym 
oddziale zajętych jest stale ponad 10 pracownic.

Wczoraj popotiraniu pieczętowała tam lakiem 
flaszai 2 6 -letnia robotnica Katarzyna Marachówna, 
zam. w Sygniówee pod 1. 105. Z niewyjaśnionego 
na razie powodu pękła jedna z flaszek, spirytus 
zaś rozlał się po naczyniu z lakiem rozgrzanym 
przy pomocy elektryczności. Momentalnie rozlany 
płyn zapalił się grożą: katastrofą w razie rozsze­
rzenia się ognia z powodu wielkiej ilości spirytusu

znajdującego się w tym oddzielę. Zgrczę poło­
żenia zrozumiała Małachówna, która usiłowfałja 
zagasić płomienie, przyczem doznała ciężkiego po- 
oieczenia na obt. rękach. Kierownik tego od­
działu, Stanisław Sobieszczański, wraz z innemi 
robotnicami, pospieszył na ratunek i spólnemi si­
łami ugaszono ogień przed przybyciem zawezwa­
nej straży pożarnej.

Urzędnik biura rozlewni, N Kwiatkowski za­
opatrzył następnie Małuchównę, którą niezwłocz­
ni e odwieziono do Kasn Chorych. Tam stwierdzo­
no, że doznała ona ciężkich obrażeń to też od­
stawiono ją do szpitala.

Wyzysk „upadłych” kobiet.
Syn  w łaścicie la  hote lu  „Z ie m ia ń sk ie g o " , dwóch portierów  i kob ieta  ar<

zo sta li aa ku p lerstw o.
l i t o w a n i

Prędzej oślepną, niż zobaczą moje dziecko.
D zieciobójczyn i p rzed  sądem  przysięg łych .

(
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Z partyjnego ruchu przedwyborczego.
Do wiadomości tow. w śródmieściu

Komitet P. P. S. dzielnicy Centrum podaje 
.owarzyszom w śróamieściu do wiadomości, że 
na ostatniem posiedzeniu d.iia 23  stycznia przepro­
wadzono następujące zmiany.

Na czas wyborów zmienia się nazwę na 
Komitet Wyborczy dzielnicy Centzum a mezyajum 
tworzą: prezes tow. Cegłowski, zastępca tow. 
Bednarski Stanisław, sekretaiz tow. Keieozany i 
zastępca Iow. Fleischman. Jako delegaci do Cen­
tralnego Komitetu Wyborczego P. P. S. we Lwo­
wie wyznaczeni są oprócz wyżej wymienionych 
tow. dr. Hollander.

Dalej podajemy, że na czas wyborow nasza 
struktura organizacyjna będzie śeśle dostosowana 
do politycznych obwodów' komisji wyborczych i 
d!a tego dla każdego obwodu wyznaczony będzie 
mąż zaufania, który za robotę w swoim obwodzie 
będzie odpowiedzialny. Wzywa się wszystkich to­
warzyszy i towarzyszki do wzięcia czynnego u- 
działu w tej robocie, bo od jej wykonania za­
leżeć Dęaą nasze sukcesy.

Lichwa ono taliżz, że zasudn ero żainych za­
proszeń wydawać s'ę nie bę tzie a towarzysze o 
zebraniach, posiedzeniach i t. p. tylko przez 
, .Dziennik Ludowy" informowani będą, szczegól­
nie tow. z Kasy Chorycn jak i Związku Kelne­
rów. Podział mężów zaufania na obwody na­
stąpi pu ijosiedzeriiu Kom. Ceritrahiegu.

Cegłowsfc Keleczany
przewodniczący. sekretarz

We czwartek 26. b. m. odbęazie się o godz. 
8-m ej w lokalu Rynek 8, L p. posiedzenie Central­
nego Komitetu Wyborczego P. P. S.

Obecność wszustKicti członków i deletagów 
poszczególnych Kom. Dzielnic, konieczna.

Dzicln^a Łyczaków ** Zialona.
Zebrani z członków komitatu wybo. czego PPS • 

odbęuzie się we czwartek 26. bm. o godz. 6.30 
wieczorem w lokalu Zw. Zaw. Kaflaizy przy ul. 
Zielonej 7.

Obecność wszystkich członków obowiązkowa.
Przewodniczący komitetu 

Dr. Eisler.

Wiece przedwyborcze.
ZNIESIENIE.

Dnia 21. b. m. odbył się tu wiec na którym 
przewodniczył tow. Stepuła, sekretarzował tow. 
Cisak. Wiec zagaił tow. Stepuła, który prosił 
wyborców o zachowanie spokoju i powagi, po­
czerń udzielił głosu tow. Zakrzewskiemu Stan. 
Zaraz z początku komuniści rozpoczęli .zwykłe 
swe awantury, dążąc do rozbicia wiecu, jednak 
spotkali się z należytą odprawą ze struny zgroma­
dzenia i salę zebrania wkrótce opuścili.

Tow. Zakrzewski w przemówieniu swem 
przedstawił wyborcom program P. P. S .j omó­
wił znaczenie monarchizmu, kapitalizmu i komu­
nizmu, Po przemówieniu uchwalono następującą 
rezolucję:

Zgromadzeni na Zniesieniu w dn;u z l .  stycz­
nia J928  r. popierają energicznie kandydaturę 
tow. Zakrzewskiego Stan., em. pułkownika na 
posła do Sejmu.

Uchwaiono jednogłośnie glosować na listę 
P. P. S. Nr. 2.

FELSZTyN.
Zgromadzenie przedwyborcze P. P S.* zwo­

łane przez komitet organizacyjny zgromadził w 
dniu 22. o. m. przeszło /'-00 osób. Referowała 
tow. Dtobutowa ze Lwowa i tow. Stompe z Sam­
bora

Reffeientka zobrazowała eiężkie nad wyraz 
położenie rodziny robotniczej, w szczególności 
braie opieki naa mamą pracującą i jej dzieckiem. 
W  gorących . stowach przedstawiła zebranym 
wszystkie zmagania i walkę P. P. S. o postulaty 
kobiety i dziecka.

Tow. Stompe w półtoragodzinnym referacie 
dał rzut oka wstecz na minioną kadencję sejmową 
z uwzg'ędnieniem walki, którą socjaliści na terenie 
Sejmu stoczyli z reakcją i jak potrafili choć w 
tak małej liczbie obronić skutecznie dotychczasowe 
zdobycze socjalne klasy pracującej.

Następnie mówił o postulatach, które sta­
wiać będą w dalszym ciągu nasi przedstawiciele 
wybrani przy obecnych wyboiach.

Na końcu zabrał głos nauczyciel ze stronnic­
twa sanacy i usiłował udowodnić, że partje są 
zupełnie niepotrzebne, ale wobec argumentów tow. 
Stompegu musiał zawstydzony ustąpić, i

Uchwalono jednogłośnie odaać głos na dwójkę.

STARA SÓL.
Zgromadzenie przedwyborcze odbyło się tu 

22. b. m. pod przewodnictwem tow. Friedla przy 
współudziale około 500 wyborców

Referat wygłosiła tow. Drobutowa ze Lwowa. 
Referentka mówiła > postulatach kobiety pracu­
jącej, a tak haniebnie wyzyskiwanej przez obec­
ny ustrój kapitalistyczny, o bezrobociu, nękającem 
szerokie masy ludności, o braku ■ unezpieczenia 
na starość i o tych wszystkich nędzach, które 
gnębią lud pracujący. Jako radę na te wszystkie 
braki wskazywała siłę, która leży w organizacji 
i nawoływała do popierania tych postulatów, 
które wysuwa P P. S

Tow. Stompe z kolei rozwinął przed słucha- 
tzami cały szereg walk i zmagań socjalistów w 
jjoprzednim Sejmie o słuszne prawa klasy pra­
cującej.

Zgromadzenie odbyło się pod gołem niebem i 
chociaż ksiądz kilkakrotnie dzwonkiem wzywał 
wiernych na nieszpory —  nie chcieli odchodzi, 
lecz słuchali i oklaskiwali mówców. I tu również, 
uchwalono głosować na dwójkę.

iezel. lodzi ii
■

Akadem icy socjaliści za czynnem poparciem P. P. S. w walce
przedwyborczej.

Dn-n 18 styczniu nr. odbyło się wy­
zuj ne W alne Z ebranie Z. N. M. S. we Lw o- 

w' ie.
W alne Z ebranie zagaił przew odniczący 

Iow. G órski Franciszek . Ze .sprawozdania 
zarządu w ynika, źe Zw iązek ro zw ija  en er­
giczną działalność, zarów no n a teren ie  p ra ­
cy  sam okształceniow ej w postaci kół i re ie - 
ratów  w ygłaszanych przez poszczególnych 
członków . f i

Na zakończenie spraw ozdania tow G ór­
ski. zaw iadom ił zeblranyrh, że Zarząd stwo­
rzył kom itet red ak cy jn y , k tórego zadaniem  
będzie w ydaw anie perjód yczn ie  ,.A kadem i­
ka S o c ja lis ty 1', będącego dodatkiem  do
,. D ziennika L u d “. Po d ysku sji w ybiano 
kom isję ideow a, k tóra  za jm ie się o p raco ­

waniem  projektu  zm ienia jącego pewnie pun­
kty d e k la ra c ji ideow ej Z N M v

Spraw ozdanie z posiedzenia K  W . Z. 
N. M. S. złoż.yl Iow. Trzeb iatow ski. D a je  
się z auw ażyć w zrost sił n a terenie ogólno 
krajow ym  W  W arszaw ie*p rzystąp ion o  już 
do połączenia obu rozbity ch  grup akade­
m ick ich  socja listyczn ych  ZNM S-u i OMS.

Spraw ę w yborów  refero w ał tow. tG ó r ­
ski n aw o łu jąc  w końcu do zwategc i so­
lidarnego glosow ania m a listę P P S . — P osta­
w iona w tym  duchu rezo lu cja  została  przez 
zebrany cli p rzy jęta  •

N a w niosek tow. Trzebiatow skiego W al­
ne Z ebranie potępiło jak n a jo strz e j b ind y 
faszystow skich korp oran tów  obu narod ow o­
ści. w prow adzających  w czyn h asła  zwie­

rzęcego nacjonalizm u.
Prace i ożywiona działalność Związku 

daje niezłomną nadzieję, że niedłuyieui już 
będzie panowanie endeków rozm aitych na­
rodow ości na teren ie akademickim. Mło­
dzież Akademicka,. k tórej już zbrzydły peł­
ne nienawiści hasta i bezmyślne buidy o- 
trząsa się z pod opiekuńczych 'skrzydeł [re­
akcji i slaje w jednym  szeregu ‘ z klasa  
pracu jącą w ciężkiej walce o Socjalizm  i

zgromadzenIa ”  ”
Okręgu Wyborczego STRYJ.

29. stycznia:
Konferencja powiatowa —  Dolina: Haluch

„ „ —  Skole Ożga
Szuba.
Wiec —  Turka. Bujakowski.
Wice —  Sokoliki: Aiucha.
Wice —  Strip : Konioi.
Zgromadzenie —  Skałę i Synowudzko^ 

Ha’uch i Konior.
1. lutego.

Polmin— Drohobycz o godz. 4-tej popoL
ref. ar. Diamand.

2. lutego.
Zgromadzenie —  Borysław : Dr Diamand,
K o.if.renca powiat. —  Drohobycr: Kobak,.

z udziałem dra Diamanda.
Wiec —  Dolina- Klimek.

—  popoł. W ygoda: Klimek.
—  Bolechów: Wojtowicz Jan,
—  Rypne: Haluch.
—- Skołe: Przewłocki.
—  Kałusz: Dr. Moldauer

5. lutego:
—  Synow óazko: Handler, Szuoa.
—  Broszniów : Haluch.

Dnia 30. stycznia 1928, o godz. 5-tej popoł 
odDędzie się w Stryju konferencje G. K. R. Nr 52 
w sali ZZK ul. Mickiewicza 23.

O K. R. Nr. 52. — Stryj.

Tow arzyszy i P rzyjació ł pisma na­
szego zapraszam y du przedpłaty1

Daremne wysiłki p. Fieberta.
Nasze] sanacji do pamiętnika.

Borysław, 24 stycznia 
. Na niedzielę 22  stycznia br. zwołane zostało 

przez Związek zawodowy chrześcijańskich robot­
ników (którego prezesem jest dyrektor kopalni' 
wosku Fiebert) zgromadzenie. Dyrekcja kopalni wo 
sku przyrzekła wszystkim robotnikom, którzy we­
zmą udział w chadeekiem zgromadzeniu, wypła­
cić dwudniowy zarobek. To też mając gwaranto­
wane dwie szychty, robotnicy na to zgromadzenie 
licznie przybyli.

Na przewodniczącego wspomnianego zgroma­
dzenia, powołano jednogłośnie tow. Kobaka, któ­
ry scharakteryzował działalność chadeckiego związ 
ku Po obszernej dyskusji, w której zabierało głos 
cały szereg robotnikow, - uchwalono jednogłośnie 
rezolucję następującej treści:

„Zgromadzeni w lokalu Ch. Z Z. robotnicy 
kopalni wosku, po obszernem omówiemu hanieb­
nej roli, jaką spełnia kapitalistyczna organizacja 
Ch. Z. Z., postanawiają odwrócić się z pogardą 
od tej księżo-pńńśkiej organizacji. Uchwalają na­
tomiast pełne zaufanie Centralnemu Związkowi 
Górników, który jest jedyną organizacją, broniąca 
szczerze i uczciwie wszystkich robotnikow".

O nastroju, jaki panował na powyżlszem zgro­
madzeniu świadczy to, Że jedyny sługus i agitator 
p. Fieberta niejaki Proć, głosował również za po­
wyższa rezolucją ’

Po odśpiewaniu rztereeh zwrotek „Czerwo­
nego Sztandaru'1 i „Na Barykady" zgromadzenie 
rozwiązano.

Zgromadzenie powyższe odbyło się w lokalu 
Ch Z. Z. na Woiance

Borysławska sanacja zawarła z p. Fieberteru 
blok na czas wyborów, niechże się więc orze- 
kona, kogo to p. Fiebtrt reprezentuje.
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Ukarana zachłanność.
Właścicielka realności łasa na dolary i walczący o swe prawa 9okatordnia.

Lwów, dnia 25 stycznia
ZAWIADAMIAMY Sz. Czytelników, iż następny 

artykuł na temat: Niedola kolejnictwa w Polsce (Ko­
mercjalizacja koleji) ukaże się w następnym N -ize 
naszego pisma. Redancja.

DOWIADUJEMY SiĘ, że po uchwaleniu budżetu 
dooatnowego na rok 1927— 28 —  Komisarz Rzędu 
wyjeżaża w sobotę, dnia 28. b. m. na 3 -  'dniowy ur­
lop wypoczynkowy.

Komisarz Rządu przejmować będzie we środę, 
dnia 25. b. m., a następnie w środę, dnia 1. lutego
b. . 1 i I

DR. ISAK HAUSMANN, ADWOKAT W  STRY­
JU. Sprostowanie, przesiane przez W Pana, nie od­
powiada warunkom, przewidzianym w ustawie, gdyż 
nosi wybitną cechę artykułu polemicznego z ubliża­
jącemu wycieczkami przeciw poszczególnym osobom.

Będziemy je  mogli i.mieście, o ile bęozie zamknięte 
w ramach ściśle rzeczowego zaprzeczenia naprowa • 
lżonych przez zaczepioną korespondencję 1 stwierdze­

nia przez autora sprostowania faktów.
PODRZUCENIE NlEMOVrLĘClA. Anastazja Dmy- 

irow , zam. przy ul. Głębokiej 1. 14, znalazła w bra­
mie tej realności podrzucone niemowlę pici żeńskiej. 
Powiadomiona o tern policja zarządziła poszukiwanie 
za matką podrzutka. '

NIESZCZĘŚLIWY WYPHUEK NA UUUZlE. 15- 
'etnia Zofja Carewicz, zam. przy rodzicach, przy ul. 
Nabielaica 1. 11., ślizgając się wczoraj na „Sw itezi" 
Upadła i ooznaia załamania podstawy czaszki. Za­
wezwane Pogotowie rat. odwiozło ją  w stanie groźnym 
do szpitala.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 48- letni Jan Char­
kowy, zam. 'przy ul. Pełtewnej 1. 5, wczoraj usiło­
wał struć się spiiytusem denaturowanym.

31- letnia Aiaija Kwiatkowska, w zamiarze sa 
mobojczym zatruła się jodyną. -Pogotowie rut. u- 
dzieliło im pomocy, poczem odwieziono ich do szpitala 
Powodów aesperaćkich kroków, nie zdołano na razie 

-justaiić.
NOWY KANDYDAT NA WŁÓCZĘGĘ. Anna Prze- 

w ara, dozorczyni reainosci !przy ul. Zielonej 1. 7, 
doniosła policji, że 14- letni syn je j zbiegi z domu, 
zabiaw szy świadectwo szkolne ze sobą. Dezerter ten 
z pod opieki roozicielskiej jest wzrostu średniego, 
plondyn, ubrany był w ciemno- szarą kurtkę z 
czarnym kołnierzem barankowym, aksamitną czapuę, 
czarne buciki i żółte pończochy.

ZRANIONY NOżEM PRZEZ UCIEKAJĄCEGO 
ZŁODZIEJA. Jan Kozak, zam. przy jul. Miodowej 1. 6., 
usiłował w pasażu Milcolascha przytrzymać ucieka­
jącego zjodzieja nieznanego nazwiska. OsoDnik ów, 
Tchnął w0 wczas nożem w pierś Kozaka i zdołał 
i.jsć przed pościgiem. Zianionego odwieziono do 
szpitala.

KRADNĄ Z POD RĘKl. Markus. Wakschar, zam. 
w Tarnopolu, doniósi policji, że w czasie gdy stał odok 
przystanku tramwajowego, w ul. Szpitalnej, skra­
dziono mu pakunek, zawierający materję na ubranie 
1 na koszule, wartości 55U zł.

Stefanja Kutna, służąca, pozostawiła na krótki 
czas surą torebkę w mieszkaniu dozorczyni reaino­
sci przy ul. Kochanowskiego 1. r9, i wraz z nią udała 
się' do sąsiedniej realności, gdzia uozorczyni ta miała 
wyrobić je j posadę. Kutna, wróciwszy po pewnym 
czasie, stwierdziła, ze ktos skradł je j srebrny zega­
rek z torebki.

Policja aresztowała natomiast Aleksandra Micha- 
luka, zam. przy ul. Bocznej Brajerowskiej 1. 4, za 
tsilow aną kradzież tnaterji ńa Szkodę Tirnemfą i Roppa, 
zam. przy pi. Rzeźni Lr 7.

W IZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI. Leja Roth- 
baim , zam. pirzy ul. Szpitalnej 1. 1, doniosła policji, 
że nieznani osobnicy dokonali włamania do je j mieszka­
nia skąd skraali bieliznę i 'garderobę, wartości po- 
naa 1.600 zł.

Nieznani osobnicy dostali się do mieszkania Fran­
ciszka F iciisa  przy ul. Małeckiego, 1. 2, skąd skra­
dli garderobę, bieliznę i srebro stoiowe, wartości 1600 
złotych.

Z  mieszkaria Jakóba Strem era, przy ul. Szkarpo- 
wej l. 7., skradziono serbm ą torebkę, 2 złote pier­
ścionki, 1 pierścionek srebrny 4 kubki, złote kul­
czyki, 6 łyżeczek, srebrny łańcuszek i Wiele garderoby.

B en jam in  R en ner przed pięciu  laty  \vy- 
n a ją t m ieszkanie w dom u C haim a L an gera  
w Z am arstynow ie za odstępnem  120 dola­
rów . W  celu uzyskania te j kwoty R en n er 
sprzedał 2 sznu rki p ereł, kapy z łóżek i 
poszwy z pierzyn, a uzyskaw szy z te j tran s­
a k c ji 50  dolarów  w ręczył je  zachłannem u 
w łaścicielow i rea ln o ści. L o k a to r ten. nie 
m a ją c  reszty um ów ionej kwoty. postanov *ł 
poszukać sobie tańsze m ieszkanie. P o  wielu 
zabiegach znalazł odpowiedni p ok ó j w re­
alności Siu wy V o g elfan g ero w ej. przy uiiey 
T k a ck ie j ł. 19, k tóra  zgodziła się o d n a jąć 
m u swą n orę za odstępne 45 dolarów .

R enner. zaw arłszy te umowę, zażądał 
od L an g era  pobran ych  50  dolarów . T en  z 
razu nic ch cia ł lecz poa groźbą doniesienia 
do sądu oddał pobrane dolary . V ogelfan­
gorowa otrzym aw szy te  pieniądze, zam ie­
rza ła  m ieszkanie to o d n a jąć, innem u lok a­
torow i za wyższem odstępnem . — Langer, 
ch cąc  pozbyć się swego lokatora , urządził 
aw anturę Vogelf angorow ej, g różąc je j są­
dem za w zięcie podstępnego".

A tobie w olno b ra ć  odstępne ’ — zawo­
ła ła  n a to zaatakow ana. '

— J a  tylko w ziąłem  kaucja  óduzełśł nie­
co , zm itygow any" Langer.

£ i t « a t u r a ,  n au k**, s ztu k*-.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO 1

środa, o 7.30 „Dr. Julja Szabo".
Czwartek, o 7.30 „Stiuszny Dvvór“
Piątek, o 7.30 „Donna Oretta“ 

lusPERTUAB TEATRU NOWOŚCI’
Środa, o 7.30 „Niech mnie djabii“ ...
Czwartek, o Ć30 „Adieu Mimi".
PiątcJ^_p 7.30 „Niech mnie djabii"...

1EPERTUAM t e a t r u  MAŁEGO*
' Środa o 7.30 , .Najszczęśliwszy z ludzi“ .
. Czwaitek o T30 „Najszczęśliwszy z ludzi“ .

Piątek o 7.30 Najszczęśliwszy z ludzi*’ .

REPERTUAR TRUPY W II EŃSKIEJ:
(Sala „Domu Narodu ego").

Środa, „Motke Ganef".
Piątek, Motke Ganef".

BIURO KONCERTOWE TU ERKA.
Piątek. 27. stycznia: Odczyt Karin Michuelis p. 

t.: „Kobiety między sobą"
W iórek, 31. stycznia Stefan Asktnnse, pianista.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH*
KOPERNIK — MARYSIEŃKA * Mogiła Ni.'z a.ie- 

go Żołnierza".
L E W : Mogiła Niezna 'ego Żoł ierza.
PAŁACE: Kochanka Torreadora.
CHIMERA: Dzielny wojak Sz< zapa.
AVfc:NUt: Agonja Di sz.
CASiNO: „Tragedja ginącego miasta".
APOLLO- „Miłostki".
ŚW IA TO W ID : Eddć Pole.
FATAMORGANA: Krzyżowe drogi ti-ałych Nie­

wolnic.

TEATR W lELKI Dzis staraniem Komitetu przed­
stawień popularnych —  po cenach najniższych —  
świetna komedja węgierskiego autora W ł. Fedora: 
„Dr. Julja Szabo" z p. Żmijewską, doskonałą przed­
stawicielką roli tytułowej.

P IER W SZ E PRZEDSTAW IENIE „STRASZNEGO 
DWORU" Stanisława Moniuszki —  w nowej insceni­
zacji -—  odbędzie się w Teatrze Wielkim, jutro, ; w 
czwartek, 26. b. m. Jakkolwiek „Halka" siłą tradycji 
—  jako pierwsza opera Moniuszki —  zdoDyła miano 
opery narodowej, to jeonak „Strasznemu Dworowi" 
należy się niezaprzeczone pierwszeństwo, zarówno 
pod wzglęoem walorów artystycznych, jak i treści 
ideowej. Obsady głównych partji tworzą pp.: Okoń­
ska (Hanna), , Popowiczówna ijadw iga' Greeu- Sks- 
zowa 1 (Czpsnikowa), Peter (Stefan), Zathey ąZ bi- 
gnlew), Kmgłowski (Miecznik), Tarnawski (Skoiubal 
i Kurzbart (M adej).

— T o  ja  także w zięłam  k au cją  — /.a- 
v> y r oko wał a V ogelf angerow a.

O statecznie R en n er zam ieszkał w pod 
w o jach  te j gospodyni, w raz z innym  lo k a ­
torem./ Sam ielem  Liderem , który  za swą 
n o rę  zap łacił rów nież odstępne 50  doi.

R en n er nie m ógł jed n ak  przeboleć kap. 
poszewek, pereł i dolarów , przeto oskarżył 
Y ogelfąngerow ą w raz z L iderem  o lichw ę 
m ieszkaniow ą.

Wobec, lego stanęła  onegdaj gospodyni 
ta przed w yrok u jący in  sędzią r. .-.„nlisław- 
skim . O skarżona tw ierdziła, że R en n er rze­
kom o w ybierał się do K an ad y, E id en  zaś do 
A rgentyny, dlatego p o b ra ła  od n icli kau cje , 
że opróżnią je j m ieszkanie przed swym wy­
jazdem . O kazało s ię  następnie, że R en n er 
od ro k u  nie p łacił czynsz za m ieszkanie. 
Z sali rozpraw  w idać gm ach w ięzienny z 
zakratow anym i oknam i. V ogelfangerow a. -  
sp og ląd a jąc w  tą  stronę, w yw nioskow ała, że 
lepsza najgorsza zgoda, niż zasąd zający  wy­
ro k  za lichw ę. T o  też ch ętn ie  zgodziła się. 
że R en n er w raz z E idenem  ,, )d m icszkają“ 
zapłacone odstępne, licząc po 10 zł m iesię­
cznie. W obec ' „ustępliw ości ‘ .V ogełłangero- 
w ej sędzia d arow ał je j rym razem  karę.

;,POCAŁUNEK KOPCIUSZKA" J. M Bbrrie*go 
współczesna kom edjo- bajka dla dorosłych, ukaże się 
na scenie Teatru Wielkiego po raz pierwszy w po 
medziałĆK, 30 b. m. Tytułową rolę ootworzy p, Za- 
kilcka. '

TEATR NOWOŚCI. 50 pfftc. zniżki obowiq^uj.j 
na czwaitkowe przedstawienie opeietki R. Benatz- 

” k y eg o :, .Adieu Mimi".
NA PRZEDSTAW IENIA POPULARNE . dyrekcja 

Teatrów Miejskich za zgodą p. komisarza rządu zni­
żyła znacznie ceny wstępów do Teatrów Miejskich 
(60 proe : niżej od cen zwyczajnych) dla Komitet;, 
przedstawień popularnych. —• Niewątpliwie sfery u- 
rzędnioze i jroDotnicze korzystać będą z tych udogo­
dnień na najoliższc przedstawienia popularne: kome- 
d]a „Dr. Julja Szabo", środa 25. stycznia godz. 19.3J 

i wiecz. oraz komedja „Donna Oretta" piątek, godz 
19.30 wiecz. . Bilety na powyższe pi zedstawie.ńa 
spszeaaje Związek Teatrów  i Chórów Ludowych, ul. 
Mickiewicza 26 I. p.

WCZORAJSZA PREM JERA Biedrzyńskiego: Naj­
szczęśliwszy z ludzi", wzbudziła duże zainteresowanie 
Gra Ant. Fertnera pełna numoru i finezji była żywo 
i serdecznie oklaskiwaną

Z TRUPY W ILEŃSKIEJ. W  przygotowaniu Po­
ciąg Widmo' , senzacyjna sztuka Ridleya, której pre- 
mjpra odbędzie się już z końcem bieżącego tygodnia/ 
Sztukę tę inscenizuje u WileńczyKów p Jerzy W al 
den, b. reżyser teatru miejskiego w Lodzi, przyq<ho- 
wi jęci. równocześnie „Sędziów" Wyspiańskiego.

Mięso wołowe potaniało.
O trzym ujem y n astęp u jący  kom u nikat: 
'Tymczasowy Zarząd Gm iny król stoi. 

m, Lw ow a ustalił now e cen y  m aksym alne 
na m ięso woł. z m ocą obow iązu jącą od dnia 
24 stycznia 1928.

Ża 1 kg m ięsa wołow ego I kat. z do­
kładką n ajw yżej 20 p roc 2 ‘20  zł

Za I kg bez dokładu lub polędw icy 260  
Za 1 kg m ięsa wolow ego I I  kat. z do­

kładką najw yżej 20 proc. 1 .80  zł. 
v ;Z a  1 kg bez dokładu lub polędw. 2 20. 

Sklepom  sp rzed ającym  m ięso w ołow e, z 
bydła opasow ego zezw ala się p o b ierać cenę 
o 40 groszy w yższą od ceny m ięsa I kateg.. 
tylko za sp erja lnem  piseinńem  pośw iadcze­
niem  D y rek c ji rzeźni m ie jsk ie j uim eszczo- 
nem  obok n in ie jsze j tary fy  w m ie jscu  wido- 
cznem , a zaw iera jącem  odbitkę pieczęci 
rzeźn ian ej. ,

Ceny podrobiu są o 50  proc niższe od 
cen m ięsa z dokładem

Ceny m ięsa  cielecego, wieprzowego, tłu­
szczów i w ędlin obow iązu jące od dnia JO 
stycznia 1928  p ozosta ją  be z zmiany
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Zl! Związhu DOZbrtÓW dom. „Pf3Ca„. | T .  YJ.JEfc. we Lwowie
DOZORCY I DOZORCZYNIE!
OlosLjCie tylne na kandydatów Związku dozor- 

i u «  domowych „Praca"
W szelkie reklamacja, kto ma prawo głosowania 

mąż czy żona, ozy jest wpisany do listy wyborczej 
itaiezy najdalej do dnia 28. stycznia 1928 zgłaszać w  
Sekretarjarie Związk „P rara" Rynek 8 . 1. |p<. codziennie 
od gon z. 8 —  1 przed poi), i oa 3 —  8 w.ecz.

Za Z arząd :
Folmes Józef, sekr. Stawiński Piotr, przew.

Ze sportu.
■CELEM ROZPOWSZECHNIENIA gier sportowych 

urządza redakcja .Chwili" w porozumieniu z ośrod­
kiem Wycnowania fizycznego D. O. K. VI. turniej 
w siatkówce i koszykówce. W  konkurencji bierze 
udział oddzielnie młoozież szkolna i pozaszkolna, w  
grupach dla dziewcząt, chłopców pan i panów. Tur­
niej odbędzie się w ostatnim tyigodniu marca, i ,p|rże ■ 
pi owadzony 'zostanie oddzielnie w siatkówce, oudzielnie 
zas w koszykówce. Zgioszenia kierować należy do 
dnia 1. lutego na ręce ip poi. Aleksandra Krywalda, 
kierownika Ośrodka Wych. Fiz. D. O. K VI (gmach 
D O. K. VI., pl. Bernardyński, scnody 7, II. p. od­
dział wyszkoien.a.

W E ŚRODĘ, 25. b. .... odbęczie się posiedzenie K.' 
W . Org. Mł. TUR. w lokalu, Rynek 8. I. pi. o godz. 
7 -mej wierz. Or.ecnosć to w .: Laufetfiwnej, Sepy ta 
Badera, Kluczowa, Patikowowa, Hnia, Skalskiego, Gór­
nika, Bijaka konieczna. Ermieh.

DO WIADOMOŚCI DELEGATÓW NA KONFE­
RENCJĘ W E LW O W IE w sprawie Zlotu Mł. Rob.

W  NIEDZIELĘ 29. stycznia b. r. odbędzie się 
konferencja delegatów miejscowości: Borysław, Wolina, 
Kałusz, Przemyśl, Sambor, Ustrzyki, Lublin, Zamość, 
w sprawie mającego się odbyć Zlotu Mi. Rob. we 
Lwowie1, ,

Zbiórka wszystkich deleyatów tegoż dnia od' godz. 
9 do 10.30 przedpoł w „Dzienniku Ludowym" ul. 
Sykstuska 1. 21. II. p. O godz. 11 przedpoł. konfe­
rencja z udziałem delegata Kom. Centr.

Er.oirh, przew. K. W .

£  cuchu zawoaomgo.
Z WYDZ. W YK. RADY ZW . ZAW Z powodu 

wyjazdu tow. Pekelesa na leczenie, opłaty do Rady 
Zw. Zaw. należy wnosić w seknetarjacie u tow. Ku- 
snira, za kwitem bloczkowym podpisanym także 
przez przewodniczącego Rady

Iwan Kusnir, okr. sekr. K. Żelaszkiewicz, prz.

T .  I  . . 1 .  w  S t r y j u .
urządza w najbliższym czasie następując® wy­

kłady i [wieczory dyskusyjne:
29. stycznia —- Sommerfeld: Samorząd w Mało- 

połsce.
31. stycznia —  W ieczór dyskusyjny.
5. lutego —  Som merfeld: Samorząd w Mało 

polsce (Dokończeniej.
7. latpgo —  W ieczór dyskusyjny.

komunikaty.
ZW IĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJAL. 

Staraniem Zw. N. M. S. odbędzie się w czwartek, 
dnia 26. I. b. r, o godz. 19-tej w lokalu własnym 
—- odczyt tow. Mikołaja Hankiewicza j>. t . : „Obe­
cna sytuacja polityczna w Europie". Obecność wszy­
stkich czionków bardzo 'wskazana. Goście i sympa <■ 
tycy mile widziani.

Za Zarząd:
K. Salamander, sekr. F. Górski, przew.

TO W ARZYSTW O  GEOGRAFICZNt W E  LWO­
W IE. Posiedzenia naukowe odbędzie się w środę, 25, 
stycznia o goaz. 18—tej w san Zakiaau Geograficznego 
U. J, K., Kościuszki 1. 9 ., III. pl Na porządku 
dziennym referat dra W iktora Ormickiego z Kral ow a: 
„Kartog;i aficzne i metodyczne podstawy geograficzno- 
gospodarczego regjonalizmu". Goście mue widziani.

Administracja „DZIENNIKA LJD O W EG O “
p r z e n i e s i o n ą  została do lokalu
„i Isiągarni Lr idowej” Teieus-s; ul. Szajnutyy 2.
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najlepszego gatunku

na dogodne,raty
poleca firma

bEON APPEb i Ska
Lwów, Legionów 1.

I l n i a i t f a i n i s m  zgubioną książeczkę wojskową wy- 
U l l l C W f l Z I I I a l l l  Janą przez F. K. U. Skryj na naz~i- 
sko Rejkowski Józef

Herlmuitera Ultramaryna
jest bezwzględne najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
aa wystawach w Brukseli, Medjolanie i Paryżu 
złotymi medalami Wszędzie do nabycia.

flfeble na raty r
n«wo otworzony magazyn meblE

,pod fachową obu/ugą — poleca

Ksrman Mtinzer
LWÓW — ul. TR Y B U N A LS K A  4*

Wspaniałą powieść 

EMILn ŻULI

POLECA

K S I Ę G A R N I A
LUDOW A

Lwów, Szajnochy Z

Inserujcie 
w „ D Z I E N N I K U  

L U D O W Y M "

UWAGA! U W A G A !

Hb

J n i  wys iedl z druku

WIELKI, BO G A TO  ILUSTROW ANY

KAbENDARZ ROBOTNICZY
„PO BU D KI" na rok 1928

pod naczelną redakcją Tow. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO.
Bogata część nowelistyczna, aitykuły po itycznt, prace o Związkach Zawo­

dowych, o Samorządzie o Spółdzielniach Spożywców.

Kalendarz robotniczy „POBUDKI" winien się stad 
nieodstępnym towarzyszem każdego Robotnika i P ra ­
cownika. Winien się znaleźć w każdym domu robotn.

CENA TYLK O  3 ZŁ.
Organizacjom i kolporterom znaczne ustępstwo.

Z powodu ograniczonego nakM u i licznych zgioszonych jo. za­
mówień prosimy zamawiać n a t y c h m i a s t  pćki zapas starczy.

Administracja „POBUDKI", Warszawa, ul. Warecka 7.
P. K . O. 13.620. Tel. 313-80

R edaktor odpow ied zialny: ST A N ISŁ A W  LATTDa . — D ruk. Lud. Spółdz. Tow  Wyd. Lw ów , ul. L . Sapiehy 77 — Tel. 49(1.


